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Zachować spokój
Przebiegi procesów dziejowych rozpatry­

wać można i należy w dwóch płaszczyznach. 
Jedna, to kierunki naturalnego rozwoju, 
druga, to sprawy taktyki politycznej nie­
uchronnie związanej z tokiem spraw politycz­
nych. Historia polityczna, która w opisie 
ogranicza się tylko do tego ostatniego zagad­
nienia, staje się płytką i niekształcącą. Ale 
w równej mierze i obserwacja bieżącego ży­
cia politycznego.

Jest rzeczą niesłychanie ważną, ażeby to 
w stosunku do zjawisk dnia móc wyłowić 
nurt główny, odróżnić to, co jest istotne od 
zjawisk obocznych. Wtedy polityk uzyskuje 
cel główny przed oczyma i zagadnienia tak­
tyki dostosowuje do celów osiągnięcia re­
zultatu głównego.

Owóż w zagadnieniu granic zachodniej 
Rzeczypospolitej istotnym jest zdanie sobie 
sprawy z tego, źe procesy natury demogra­
ficznej nieuchronnie kierują Polskę ku za­
chodowi. Mówiły o tym dane statystyczne 
z czasów od końca wieku XIX. Powszechnie 
znana „Landsflucht" z obszaru b. wschodnich 
Niemiec wyraźnie mówiła o tym, że tworzy 
się pustka demograficzna, po którą zgłosić 
się musi ten, który jest w stanie te tereny 
zasiedlić i nimi gospodarzyć. Stale odnaj­
dujemy tajne memoriały niemieckie z okresu 
przed drugą wojną światową, świadczące o 
tym, że w Niemczech znakomicie sobie z tego 
sprawę zdawano. Ale te memoriały świad­
czą o czymś więcej jeszcze. Świadczą o tymK 
że cała druga wojna światowa była robiona 
po to, aby skutkom tych procesów demo-;

bywszy ziemię na wschodzie zagarnąć nie­
wolników dla uprawy ziem dla Niemców, sie­
dzących za biurkami i kształcących się w Or- 
densburgach na fuhrerów niewolników.

Tak nieuchronnie przyszła kolej na odej­
ście Niemców z ziem dzisiaj odzyskanych.

Taka sama kolej przyszła na Polskę w od­
niesieniu do ziem dawnych jej wschodnich. 
Stanisław Grabski zauważył świeżo niezwy­
kle trafnie, źe ostatnie odsunięcie się Polski 
ze wschodu jest logiczną konsekwencją pro­
cesu, którego środkowym etapem była wscho­
dnia granica Rzeczypospolitej w okresie 
20-lecia. Gdy w maju ubr. bawiłem w Miń­
sku Białoruskim w sprawach repatriacyjnych, 
rzecz ta rzuciła mi się jasno w oczy, gdy 
oglądałem wyraźne ślady dawnej polskości 
tych ziem i równie wyraźne współczesne jej 
białoruskie oblicze.

Można czegoś chcieć albo nie chcieć, ale 
te chęci nie odwrócą koła biegu dziejów. 
To zaś wyraźnie wskazuje nam kierunek za­
chodni.

Była raz taka sytuacja w przededniu Kró­
lestwa Kongresowego, kiedy wspólny interes 
Polski i Rosji kazał granice Królestwa Kon­
gresowego wydatnie poszerzyć ku zachodo­
wi. Opór, z jakim idea ta spotkała się na 
kongresie wiedeńskim skłonił cesarza Ale­
ksandra do ustępstw jak najbardziej tra­
gicznych dla obu państw, Polska zamiast za­
jąć miejsce Prus w Europie, stoczyła się w 
powstaniu listopadowym w krwawą walkę 
z Rosją, walkę, która przesądziła o karierze 
Prus i w efekcie przyniosła dwie wojny 
światowe obecnego stulecia.

My na powtórzenie tej próby już nie pój­
dziemy. Mamy za sobą ogromne doświad­
czenie dziejowe i mamy za sobą przesłanki 
natury demograficznej, które z nieubłaganą 
konsekwencją prowadzą do ostatecznych 
rozstrzygnięć. Dlatego o granicę wzdłuż 
Odry i Nisy jesteśmy zupełnie spokojni. Pro­
cesy dziejowe jeśli idą ku jakiejś rewizji, to 
tylko w kierunku zachodnim.

Osobna sprawa to rola niemieckiej poli­
tyki wschodniej w genezie straszliwej kata­
strofy cywilizacji, jaką przeżyliśmy w ostat­
nich latach. Niemiecka polityka wschodnia 
od tysiąca lat wyzwalała z Niemców najgor­
sze instynkty, od Gerona poczynając, na Hit­
lerze kończąc, Geron obmyślił otrucie 30 
książąt słowiańskich, Hitler z Himmlerem

Bez Ziem Zachodnich 
nie ma niepodległej Polski 
i pokoju w Europie 
Odpowiedź Rządu polskiego 
na sugestię Marshalla i Bevina

Warszawa (API). Dnia 10 bm. minister 
spraw zagranicznych Zygmunt Modzelewski 
na konferencji prasowej złożył następujące 
oświadczenie: Rząd polski uważa sprawę 
granic zachodnich Polski za zdecydowaną 
i przesądzoną zgodnie z uchwałami konfe­
rencji w Jałcie i Poczdamie, jako też zgo­
dnie z umowami o przesiedleniu ludności 
niemieckiej zawartymi z władzami sojuszni­
czymi na podstawie uchwal poczdamskich. 
To stanowisko Rządu polskiego opiera się 
o jednolitą postawę całego narodu. Naród 
polski dał temu wymowny wyraz swym 
ogromnym wysiłkiem w dziedzinie zalud­
nienia i zagospodarowania odzyskanych 
Ziem Zachodnich. Niespotykane w historii 
tempo zaludnienia i zrastania z macierzą 
tych ziem jest najlepszym przykładem tego, 
że poczdamskie rozwiązanie kwestii zacho­
dnich granic Polski było słuszne, sprawie­
dliwe i zgodne, z zasadami budowania pokoju 
w Europie.

Wszelkie próby naruszenia tego sprawie­
dliwego i pokojowego rozwiązania pomagają

stabilizacji stosunków w Europie, przede 
wszystkim zaś tym kołom niemieckim, które 
już dziś myślą o nowej agresji. W świetle 
powyższego
Rząd polski kategorycznie sprzeciwia się 
propozycjom, wysuniętym przez p. Mar­

shalla, sekretarza stanu USA na konferencji 
moskiewskiej w dniu 9. 4. 1947 r.

Oświadczenie powyższe minister Modzelewski 
skomentował następującymi uwagami: „treścią 
oświadczenia min. Marshalla jest rewizja naszych 
granic zachodnich. Aczkolwiek nie sformułował 
on tego wyraźnie — rewizja ta nie jest nigdzie, za 
wyjątkiem Niemiec popularna — to jednak taki 
był sens jego wystąpienia.

Argumenty natury prawnej 
I moralnej

Szereg argumentów przemawia za przynależ­
nością Ziem Zachodnich do Polski. Argumenty 
natury prawnej: 1. decyzja jałtańska, która mówi 
o konieczności przesunięcia granic Polski na za­
chód, 2. Poczdam, oraz 3. zawarte na podstawie 
układu poczdamskiego urnowy Polski z władzami 
krajów sojuszniczych o usunięcie Niemców z 
Ziem Zachodnich Argumentami są fakty: na Zie­
miach Zachodnich mieszka obecnie ponad 5 mi­
lionów Polaków, czyli tyle, ile można tam było 
osiedlić po uwzględnieniu zniszczeń wojennych. 
Dalsze osiedlanie nastąpi w miarę odbudowy 
tych ziem. Inwestycje poczynione przez nas na 
Ziemiach Zachodnich przekraczają już dzisiaj

Wczorąj na plenarnym posiedzeniu Woje­
wódzkiej Rady Narodowej poza porządkiem 
dziennym uchwalona została jednogłośnie 
rezolucja protestująca następującej treści:

„Wojewódzka Rada Narodowa w Pozna­
niu w imieniu całego społeczeństwa Wielko­
polski i Ziemi Lubuskiej najuroczyściej pro­

DrfiłOCł Wojew.Rady Narodowej 
|l U&Odl w Poznaniu

podwyższyli te cyfry do 30 milionów Sło­
wian. Zamknąć rozdział niemieckiej polityki 
wschodniej, to znaczy zabić: w Niemczech te 
złe siły, które wyzwalały się dla celów mor­
du nad' cywilizacją. Otworzyć Niemcom 
perspektywy na wschód od Odry i Nisy to 
znaczy tyle, co stworzyć warunki dla nowego 
Hitlera.

I dlatego z tych równie przyczyn granica 
Polski biec będzie wzdłuż Odry i Nisy.

Społeczeństwo polskie niech zachowa 
spokój.

600 000 000 dolarów (łącznie z dostawami UNRRY 
i nadwyżkami). Swoją wagę posiadają także ar­
gumenty natury moralnej:
Ziemie Zachodnie są ziemiami polskimi od 
dawna. Bez nich nie jest do pomyślenia 

Polska niepodległa i pokój w Europie.
W swym oświadczeniu nie powołał się minister 

Marshall ani na uchwały jałtańskie lub poczdam­
skie, ani też na argumenty faktyczne lub moralne. 
W oświadczeniu tym istnieją natomiast argumen­
ty, mówiące o potrzebach Niemiec. Co prawda w 
Jałcie i Poczdamie była mowa o Niemczech, ale 
przeważała wtedy idea, że „Polska jest natchnie­
niem świata**. Wygląda jakgdyiby teraz Niemcy 
miały zająć to stanowisko.

Wysunięte przez ministra Marshalla 
argumenty natury gospodarczej nie 

wytrzymują krytyki.
Oto niektóre cyfry, mówiące o udziale Ziem 

Zachodnich w gospodarce niemieckiej wtedy, gdy 
należały one do Niemiec: w całokształcie produk­
cji rolnej Niemiec Ziemie Zach, dawały zlbóż chle­
bowych 3,2°/o, kartofli 2%, trzody chlewnej 4,5°/o. 
Dane te pochodzą z lat 1928—29, a więc z okresu 
dobrego na tych ziemiach urodzaju. W 1909—13 
produkcja rolna Niemiec pokrywała ich potrzelby 
w 80°/o, w 1939 roku zaś w 85%. Ponieważ na 
przestrzeni tych lat obszar Niemiec zmalał (Frąn- 

otrzymała Alzację i Lotaryngię, powstała 
niepodległa Polska z Wielkopolską, Pomorzem 
i częścią Śląska — znaczy to, że na zmniejszonym 
terytorium wzrosła znacznie produkcja rolna 
Niemiec). Również i obecnie istnieją takie moż­
liwości. Reforma rolna w Niemczech zachodnich 
dałaby ziemie 270 000 rodzinom. Wedłluig posia­
danych przez nas danych, 207 obszarników w 
Westfalii posiada ponad 213000 ha, 187 obszarni­
ków w Szlezwigu-Holsztynie włada 189 000 ha 
ziemi. Można więc, jak widać, znaleźć rozwiąza­
nie problemu wyżywienia Niemiec na drodze de­
mokratycznej.

Złe skutki wystąpienia Marshalla
Wystąpienie ministra Marshalla wzmóc może 

tylko apetyty Niemców. Oto przykład: gabinet

Zerwanie rokowań brytyjsko-radzieckich
Warszawa (obsł. wl.). Wczorajszy 

„New York Times" podaje doniesienie swo­
jego korespondenta dyplomatycznego w Mo­
skwie o zerwaniu rokowań brytyjsko-ra- 
dziekich w sprawie rewizji paktu z 1942 r. 
Według tych doniesień strona brytyjska od­
rzuciła propozycję radziecką, przewidującą 
zamieszczenie klauzuli o rozluźnieniu współ­
pracy brytyjsko-amerykańskiej. Inna z klau­
zul, odrzuconych również przez stronę bry- 

testuje przeciwko wystąpieniu ministra 
spraw zagranicznych USA, p. Marshalla i 
ministra Bevina w sprawie granicy Polski 
nad Odrą i Nisą. Stwierdzamy, że ziemie 
te były i są odwiecznie polskie i naród polski 
jako prawowity ich gospodarz nie pozwoli 
na kwestionowanie ich przez kogokolwiek 
na świecie.

Jesteśmy przekonani, że wystąpienie an­
glosaskich mężów stanu nie reprezentuje 
woli przez nich reprezentowanych narodów, 
dla których Polska w walce z hitlerowsko- 
faszystowskimi Niemcami, zgodnie z oświad­
czeniem śp. Roosevelta była natchnieniem 
narodów.

Naród polski zjednoczony ‘wokół Prezy­
denta Rzeczypospolitej i Rządu oraz w opar­
ciu o sojusz ze Związkiem Radzieckim, prze­
ciwstawi się wszelkim zakusom na nasze za­
chodnie granice, których bronić będzie do 
ostatniej kropli krwi."

Hesji uchwalił ostatnio rezolucję, która głosi, że 
„Niemcy nigdy nie uznają granicy Odry—Nisy. 
Jeżeli Niemcy mają egzystować, to muszą oni 
mieć całą ziemię, jaka należała do nich w 1937 r. 
Naród niemiecki stałby się narodem żebraków, 
gdyby granice Niemiec były zmienione.** Znane 
nam są głosy niemieckie, domagające się nawet 
Poznania. Są to niewątpliwie głosy reakcji. Dziw­
nym więc wydaje się stanowisko ministra Mar­
shalla, który mówi, że rozszerzenie granic Nie­
miec wynika z chęci poparcia demokracji nie­
mieckiej. Faktyczni demokraci w Niemczech 
zgadzają się — aczkolwiek bardzo jeszcze nie­

śmiało — na nowie granice.

Podziękowanie Mołofowowl 
i Bidaulfowi

Obciąłbym przy okazji podziękować ministro­
wi Mołotowowi za jego zdecydowaną postawę w 
sprawie naszych gfanic zachodnich oraz mini­
strowi Bidaultowi za jego stanowisko w tej sprawie. 
Natomiast wyrazić należy zdziv '„nie, że minister 
Bevin powołał się w swoim oświadczeniu wczo­
rajszym na Churchilla, który uwiażał, że po pierw'- 
szej wojnie Polska sięgnęła za daleko na wschód, 
obecnie zaś sięga za daleko na zachód.

Odpowiedź przedstawicielom prasy 
• Następnie minister Modzelewski udzielił od­
powiedzi na szereg pytań dziennikarzy krajowych 
i zagranicznych.

Pytanie: Jakie było stanowisko ministra Bevina 
w Poczdamie? .

Odpowiedź: Pierwotnie zajął minister Bevin 
stanowisko obserwatora, ale później, po zwycię­
stwie wyborczym Labour Party, wypowiedział się 
za przyznaniem Ziem Zachodnich Polsce. Użył, 
jak wiadomo, przysłowia angielskiego, które po­
wiada: „motyka to motyka**, co znaczy, że jeżeli 
Wielka Brytania coś daje — to daje na dobre. 
Użycie w tekście uchwał wyrazu „administracja** 
tłumaczono nam jedynie względami formalnymi.

P.: Jakie było stanowisko Stanów Zjednoczo­
nych w Poczdamie?

O. : Stany Zjednoczone zgodziły się na oddanie 
nam Ziem Zachodnich jako drugie z kolei pań­
stwo po ZSRR. Również i prezydent Truman wy­
jaśnił, że słowo „administracja** jest tylko sfor­
mułowaniem formalnym. Nie tylko zresztą w 
naszych umysłach, ale w umysłach wszystkich 
uczestników poczdamskiej konferencji sprawa 
naszych granic zachodnich była przesądzona. 
Przy okazji pragnę podkreślić, że przeprowadzi­
liśmy z Anglią i USA wiele rozmów na ten temat. 
Decyzja ich nie była więc powzięta „na gorąco", 
ale po głębokim namyśle.

P. : Jak tłumaczyć sobie wystąpienie Marshalla
(Ciąg dalszy na stronie 2-giej)

tryjską, miała zobowiązywać Wielką Bry­
tanię do niepopierania kraju wrogo ustosun­
kowanego wobec Związku Radzieckiego.

Jla powodzian 
wpływają w dalszym ciągu ofiary od czytelni­
ków „Głosu Wielkopolskiego**.

Oto lista ofiarodawców, którzy złożyli pie­
niądze w redakcji naszego wydawnictwa w 
ciągu dnia wczorajszego:

Z nadwyżek Spółdzielni Wojskowej przy 
DOW III za rok 1946 postanowiono wpłacić 
na powodzian sumę 50 000,— zł. Uchwalę tę 
powzięto na zebraniu odbytym w dniu 4 bm. 
pod przewodnictwem Dowódcy Okręgu gen. 
Strażewskiego. Kwotę złożono w redakcji 
„Głosu Wielkopolskiego**.

Firma Franciszek Kinal, Zakład krawiecki, 
Poznań, ul. Wierzbięcice 43a — 3000 zł; Woje­
wódzki Związek Ogrodniczy w Poznaniu —. 
25 000 zł; pracownicy Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych w Poznaniu — 
13 275 zł; pracownicy Spółdzielni Pracy „Ga­
stronomia**, Poznań, ul. Kantata 5 — 2960 zł; 
33 Szkoła Powszechna — 1340 zł; Gracjan W. 
i Urszulka B. z ul. Jeżyckiej — 150 zł; p. NN 
— 600 zł; pracownicy restauracji „Europa**, 
Poznań, ul. Mielżyńskiego 18 — 2030 zł; firma 
W. Dudek, Sklep Obuwia, Poznań, M. Focha 
69 — 5000 zł; Zarząd Główny Powstańców 
Wielkopolskich — 5000 zł; firma Kazimierz 
Kawiecki, Krawiectwo Miarowe, Poznań, ul. 
Długa 11, m. 6 — 1000 zł; p. Leon Wawrzyniak, 
Dapiewiec — 500 zł; Księgarnia Gierczak, 
Poznań, ul. Daszyńskiego 59 — 500 zł; firma 
Jan Olejniczak i Ska, Pracownia Obuwia, 
Poznań, M. Focha 28 — 3000 zł.

Ogółem przekazano do redakcji „Głosu 
Wielkopolskiego** sumę

918.894,— zł
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(Dokończenie ze strony l-szej) 
w obliczu faktu, że żadna siła nie ruszy z Ziem 
Zachodnich 5 000 000 Polaków?

Przypuszczam, że wystąpienie to należy 
do gry dyplomatycznej, w której interesy Polski 
•lużą jedynie za przykrywkę. Dla nas wystąpie­
nie ministra Marshalla ma taki właśnie sens. My

Przebieg historycznego posiedzenia konferencji moskiewskiej
Moskwa (PAP). Tematem środowego posie- dyskusji zabierali głos ministrowie Marshall, Bi- 

azenia rady ministrów spraw zagranicznych były dault, Bevin i Mółotow.
Jako pierwszy przemawiał minister Marshall.ogólne instrukcje dla Rady Kontroli łącznie ze 

sprawą granic Zagłębia Ruhry, i Nadrenii. W

Cświadczenie Marshalla w sprawie granic 
polsko-niemieckich

Nadeszła chwila — oświadczył min. Marshall 
— by rada ministrów zbadała sprawę osta­
tecznego określenia granicy polsko-niemieckiej. 
Protokół poczdamski przewidywał, że ostateczne 
wytyczenie tej granicy odłożyć należy do kon- 
feiencji pokojowej. Tymczasem około 40 tys. mil. 
kwadr, oddano w Poczdamie pod administrację 
państwa polskiego. Zgadzamy 6ię, że Polska 
otrzymać powinna poważny teren na północy i 
zachodzie jako kompensatę za terytorium uzy­
skane przez ZSRR na wschód od linii Curzona. 
Wobec tego w traktacie pokojowym trzeba będzie 
zrewidować poważnie na korzyść Polski przed­
wojenne granice niemieckie.

Po tym wstępie min. Marshall przedstawił 6we 
poglądy na sposób przeprowadzenia tej rewizji. 
Jego zdaniem kwestia polega na tym, jak i gdzie 
wyznaczyć ostateczne linie w ten sposób, by 
uniknąć niepotrzebnego i niesprawiedliwego za­
targu ekonomicznego oraz sprowadzić do mini­
mum nieuniknione presje iredenty w Niemczech. 
Powinniśmy postarać się o to, ty nowe granice, 
jakkolwiek zostaną one ustcflone, nie stwarzały 
ciągłych problemów politycznych i nie stanowiły 
przeszkody dla normalnego zdrowego handlu oraz 
dla stosunków ludzkich.

Min. Marshall uważa, że „niektóre granice stały 
się prawie nieprzenikalnymi przegrodami, wobec 
tego zaleca on „takie porozumienie terytorialne, 
które zapobiegnie tego rodzaju szkodliwym dla 
Europy skutkom".

Należy, oczywiście — stwierdza mówca — jak 
najszybciej naradzić się z rządem polskim, gdyż 
jest on głęboko zainteresowany w tej sprawie. 
Ostateczne kroki należy powziąć w interesie ca­
łej Europy. Minister Marshall jest zwolennikiem 
koncepcji, iż „sprawy europejskie, które mają 
znaczenie ogólne, powinny być rozstrzygane w 
interesie ogólnym w imię odbudowy lepszej, niz 
ta jaka była uprzednio.

Nowe granice Polski — mówi dalej min, Mar­
shall -— muszą dać Polsce źródła materialne co 
najmniej tak wielkie, jakie Polska posiadała przed 
wojną oraz umożliwić Polsce utrzymanie właści­
wego poziomu życiowego jej ludności. Udzielenie 
Polsce nowej zadowalniającej granicy oznacza, 
że —• jak wyraził się mówca — „naruszyć na­
leży pewien teren, który od dawna był niemieck. 
i związany był ściśle z Niemcami".

Następnie Marshall oświadczył:
„Nie powinniśmy pozbawiać Polski tej kom­

pensaty, którą jej obiecaliśmy, ale precyzując 
kwestię, do jakiej kompensaty Polska jest upra­
wniona, musimy się zastanowić, jaki teren Polsce 
jest potrzebny i jaki teren może ona aktywnie 
zasiedlić. Powinniśmy unikać takiego rozwiąza­
nia, które stworzyłoby jedynie w przyszłości tru­
dności dla Polski i dla Europy.

Oświadczając, że przy rozważaniu tego zaga­
dnienia należy wziąć pod uwagę „specyficzne 
czynniki gospodarcze", Marshall wywodzi, że 
przed wojną około jedna piąta żywności konsu­
mowanej w Niemczech pochodziła z importu i że 
„tereny niemieckie, znajdujące się obecnie pod 
tymczasową kontrolą Polski", dostarczały przed 
wojną również jednę piątą część całej żywności 
niemieckiej.

Należy rozpatrzyć również czynniki polity­
czne. Ustąpienie na rzecz Polski terenów, które 
od dawna były niemieckie, wywoła w sposób 
nieunikniony tendencję do iredenty. Musimy 
udzielić Polsce należnej jej rekompensaty, ale 
jednocześnie unikać musimy takiego rozstrzy­
gnięcia terytorialnego, które mogłoby zdyskre­
dytować siły demokratyczni Niemiec i umożli­
wić bojowym grupom nacjonalistycznym zawła­
dnięcie nowym pokoleniem młodzieży niemie­
ckiej. Nie powinniśmy dostarczać wrogom demo­
kracji i wolności w Niemczech trwałej 1 popu­
larnej strawy.

Uważam — mówi Marshall — źe należy 
przyjąć, iż południowa część Prus Wscho­
dnich stać się winna terenem polskim. Nie­
miecki Górny Śląsk wraz ze swym ośrod­
kiem przemysłowym powinien również na­
leżeć do Polski. Trzeba jednak ustalić wa­
runki udostępnienia węgla śląskiego i innych 
bogactw na rzecz gospodarki europejskiej. 
Podział pozostałego terenu ', składającego 
się głównie z ziemi ornej, wymaga uwzglę­
dnienia potrzeK nafodu Polski, Niemiec oraz 
Europy jako całości. Wobec tego proponu­
je, byśmy uzgodnili między sobą tu w Mo­
skwie to co następuje:

Rada Ministrów Spraw Zagranicznych utworzy 
specjalną komisję graniczną, która działać będzie 
pod kierownictwem zastępców. Składać się ona 
będzie z przedstawicieli ZSRR, Wielkiej Brytanii, 
Stanów Zjednoczonych, Francji i Polski oraz od 
powiedniej liczby członków Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych.

Rada Ministrów Spraw Zagranicznych zaprosi 
Polskę 1 każde z wyznaczonych państw do mia­
nowania członka do komisji.

Zadaniem komisji będzie rozpatrzenie i zalece­
nie Radzie Ministrów Spraw Zagranicznych:

a) rewizji przedwojennych granic polsko-nie­
mieckich, która zapewni Polsce odpowiednią 
kompensatę za i _ _ ’ 

Oświadczenie ministra Motetowa
Przewodniczący delegacji radzieckiej minister' wiskiem rządów 3 mocarstw, ustalonym na kon- 

Mołotow przypomniał, że ministrowie spraw za- ferencji poczdamskiej.
granicznych mieli omówić kwestię zasadniczych] Nawiązując do słowa ministra Marshalla, któ- 
mstrukcji, związanych z przygotowaniem trak- ry twierdzi, że Polska otrzymała na zachodzie 
tatu pokojowego wraz ze sprawą granic Zagłębia 
Ruhry i Nadrenii.

„Jednakże — oświadczył min. Mołotow — 
przedmówcy moi omawiali tylko sprawę granicy 
polsko-niemieckiej, wobec tego ja zmuszony je­
stem mówić o tej tylko sprawie. Przypominam, 
że w związku z tym zagadnieniem wzięliśmy na 
siebie określone zobowiązania jeszcze podczas 
wojny w lutym 1945 r. na konferencji krymskiej. 
Następnie w lipcu 1945 r. określiliśmy dalej na­
sze zobowiązania na konferencji poczdamskiej. 
Dlatego też w omawianej snrawie, która była 
dyskutowana przez sojuszników przy udziale 
rządu polskiego i co do której zapadły określo­
ne postanowienia, nie można wysuwać żadnych 
wątpliwości."

Następnie minister Mołotow zacytował odno- 
wiednie postanowienia uchwal konferencji krym­
skiej i wyjątki z uchwal poczdamskich w spra­
wie Polski.

Minister Mołotow stwierdził: „Istnieją okre­
ślone uchwały 3 rządów i ustalone zobowiąza­
nia trzech rządów w tej sprawie. Szef rządu 
francuskiego nie brał co prawda w konferencji 
poczdamskiej udziału, ale był informowany o 
epłn|ęsztalc:‘» sprawy.”

Minister- Mołotow przytoczył teksf oświadcze­
nia prem‘era B:daulta. złoconego 10 łinca 1^46 r. 
na sesji rrtmistrów spraw zagranicznych w Pary­
żu. Oświadczenie to ma następujące brzmienie: 

„Konferencja poczdamska osiągnęła w spra­
wie wschodnich granic Niemiec porozumienie 
tymczasowe, ale w istocie rzeczy norozpirryewe 
to posiada charakter zasadniczy, którego rząd 
francuski nie kwestionuje."

i ____ _ i W ten sposób — kontynuuje Mołotow — po-
ustąpstwa terytorialne na gląd rządu francuskiego jest identyczny ze stano-

na temat naszych Ziem Zachodnich dyskusji nie 
przyjmiemy.

P.: Czy oświadczenie ministra Bevina w spra­
wce dalszego przesiedlania Niemców z Polski 
można uważać za próbę wycofania się z umów 
zawartych w tej kwestii?

O.: Jest ona próbą rewizji umowy, zawartej

ty

rzecz Związku Radzieckiego na wschód od 
linii Curzona,
planów gospodarczych, gwarantujących, iż 

Oświadczenie ministra Bidaulia
Następnie głos zabrał minister Bidault, który 

oSwiadczył, że należałoby właściwie dyskutować 
nad sprawą granic niemieckich przed omówie­
niem zagadnienia organizacji politycznej i go­
spodarczej Niemiec. Jednakże w tej sprawie, jak 
w wielu innych, oddzielanie jednych zagadnień 
od drugich staje się rzeczą niemożliwą. Zmiany 
terytorialne na korzyść ZSRR i Polski zostały 
uzgodnione w Poczdamie. Mimo że postanowie­
nia te miały charakter tymczasowy, uregulowały 
one całą sprawę w sposób tak zasadniczy, że 
trudno byłoby obecnie wracać do stanu poprze­
dniego.

Rząd francuski nie sprzeciwia się tym posta­
nowieniom, mimo że powzięto je bez jego udzia­
łu. Rząd francuski nie kwestionuje decyzji pocz­
damskich, gdyż zdaje sobie sprawę, że straty po­
niesione przez sojusznika radzieckiego 1 polskie­
go były olbrzymie. Poza tym, gdy się dyskutuje 
nad sprawą granic niemieckich, nie można 
przejść do porządku dziennego nad konkretnymi

Min. Bsyin chce nas odepchnąć od Szczecina
Zabierając następnie głos, brytyjski ministai 

spraw zagranicznych Bevin przypomniał, że jesz­
cze na konferencji paryskiej proponował utwo­
rzenie komisji, celem zbadania sprawy wszyst­
kich granic. Dzisiaj uznaje on nadal konieczność 
powołania takiej komisji, przy czym zgadza się 
by działała ona pod kontrolą zastępców mini­
strów zgodnie z propozycją ministra Marshalla 
Zdaniem Bevina komisja taka powinna konsulto­
wać się nie tylko z zasadami Niemiec, lecz i z 
państwami położonymi znacznie dalej.

Minister Bevin stwierdza, że „każdy kto badał 
historię Polski, nie może nie sympatyzować j 
cierpieniami Polski w przeciągu ubiegłego 
150-lecia", poczem oświadcza: „Było wielu ta­
kich, którzy po pierwszej wojnie światowej u- 
waźali, źe Polska obrała fałszywy kurs i wy­
sunęła swe granice zbyt daleko na wschód. Czy 
Polska nie robj teraz podobnego błędu i nie wy­
suwa swych granic zbyt daleko na zachód?" 
Zdaniem pana Bevina, „zachowanie obecnej gra­
nicy polsko-niemieckiej przyczyni się do za­
gęszczenia ludności Niemiec, i z kolei dopro­
wadzi do wysokiego uprzemysłowienia Niem ec, 
mogącego zagrażać pokojowi światowemu".

Nawiązując do czasów konferencji poczdam­
skiej, minister Bevin mówi, źe kwestia terenów 
między Nisą wschodnią i zachodnią i decyzja 
przekazania tych terenów pod administrację pol­
ską wywołała wśród delegacji brytyjskiej „po­
ważne wątpliwości". Mówca przyznaje zresztą, 
źe od czasu konferencji poczdamskiej, tereny te 
zostały w znacznym stopniu zasiedlone przez 
Polaków i poczynanie jakichkolwiek zmian tery­
torialnych stworzyłoby wielkie trudności w po 
staci nowych przesiedleń ludnościowych i usu­
waniu osadników polskich. Mimo to, Bevin zapy-

między Polską a władzami brytyjskimi okupacyj­
nymi o wysiedlaniu Niemców. Przekonamy się „W Poczdamie nie było mowy o rekompensa­
zresztą o tym niedługo, gdy wznowimy nasze tech­
niczne rozmowy o przesiedlaniu Niemców z Pol­
ski do stref zachodnich. W każdym razie wysie­
dlanie Niemców z Polski nie zostanie powstrzy­
mane.

surowce i źródła ciężkiego przemysłu na te­
renach, które posiadają znaczenie żywotne 
dla gospodarki europejskiej, służyć będą w 
odpowiedni sposób jej potrzebom, a w szcze­
gólności również potrzebom Polski.

Udzielając tych zaleceń, „komisja powinna 
opracować i złożyć sprawozdanie o przesiedlaniu 
Polaków i wysiedleniu Niemców ze wspomnia­
nych terenów oraz o najlepszym sposobie efek­
townego wykorzystania tych terenów na rzecz 
dobrobytu gospodarczego narodu polskiego i ca­
łej Europy!" , 

wnioskami, złożonymi Radzie Ministrów Spraw 
Zagranicznych przez Czechosłowację, Belgię, Ho­
landię, Luksemburg i Francję. Żądania wysunięte 
przez te kraje w dziedzinie terytorialnej są po­
dyktowane względami bezpieczeństwa i wzglę­
dami gospodarczymi krajów zniszczonych przez 
wojnę, które należy odbudować. Ze zmian grani­
cznych i geograficznych na wschodzie Niemiec 
wynika konsekwentna konieczność znalezienia 
stałych dodatkowych gwarancyj przeciwko odro­
dzeniu ducha agresji niemięckiej. Z tego punktu 
widzenia propozycje francuskie w sprawie Za­
głębia Ru-hry-i Nadrenii są podyktowane pragnie­
niem uniemożliwienia na przyszłość agresji nie­
mieckiej i stanowią realną gwarancję bezpie­
czeństwa.

Zdaniem delegacji francuskiej ustalenie granic 
niemieckich powinno nastąpić zgodnie z powyż­
szymi zasadami, przy czym do dyskusji należy 
dopuścić przedstawicieli krajów bezpośrednio za­
interesowanych.

z

tuje, czy w związku z zagadnieniem poziomu 
produkcji przemysłowej gospodarki niem eckiej 
nie należałoby jednak dołączyć do Niemiec pew­
nych terenów rolnych, bez czego jego zdaniem 
— niemożliwe będzie osiągnięcie równowagi eko­
nomicznej Niemiec. Delegat brytytjski uważa, 
że Polska jest w stanie wykarmić własnymi siła­
mi tereny przemysłowe między Nisą wschodnią 
i zachodnią, podczas gdy tereny północne na 
wschód od Szczecina mmej zaludnione i mające 
charakter rolny, można by — jego zdaniem — 
przełączyć do Niemiec, co przyczyniłoby się do 
zrównoważenia gospodarki niemieckiej. Bevin 
podkreśla, że nie wyraża zresztą swego osta­
tecznego poglądu na sprawę granic Polski, lecz 
prosi jedynie o wzięcie pod uwagę tych obser­
wacji.

Brytyjski minister Spraw Zagranicznych mógł­
by się zgodzić z propozycją Marshalla w spra­
wie utworzenia komisji granicznej, ale z uwzglę- 
dneniem trzech następujących warunków:

1. komisia taka powinna zajmować się jedno­
cześnie wszystkimi roszczeniami terytorial­
nymi przeciwko Niemcom,
zastępcy ministrów powinni utworzyć ko­
misje ekspertów, która złoży sprawozda­
ni obejmujące całokształt spraw zagra­
nicznych,
zastępcy ministrów powinni być upoważ­
nieni do zajęcia się całokształtem niemiec­
kich spraw zagranicznych.

Bevin sprzeciwia się natomiast wdania się w 
jeden tylko z problemów granic niemieckich.

Na zakończenie min. Bevin przyłącza się d 
opinii, by do czasu powzięcia decyzji w tej spra­
wie nie dokonywano więcej przesiedleń ludności.

2.

3.

rekompensatę za tereny, które dala Związkowi

Z posiedzenia Wojewódzkiej Rady Narodowej
Przy bardzo licznym udziale radnych odbyło 

się wczoraj w Białej Sali Urzędu Wojewódz 
kiego plenarne posiedzenie W. R. N., któremu 
przewodniczył p. Z. Pięknlewski. Na wstępie 
przewodniczący poświęcił wspomnienie śp. gen. 
broni Karolowi Świeiczewskiemu, którego pa­
mięć radni uczcili przez powstanie z miejsc i je­
dnominutowe milczenie.

Radny poseł Grajek wnosi o uzupełnienie po­
rządku obrad i umieszczenie punktu, celem za­
jęcia stanowiska wobec wystąpień anglosaskich 
na konferencji moskiewskiej. Rada jednogłośnie 
wniosek ten uchwaliła. Zreferował tę sprawę 
radny poseł Janasek (PPS), zaznaczając, że kon­
ferencja moskiewska, która ma na celu zapo­
biec agresji niemieckiej, przez wystąpienia mi­
nistrów anglosaskich uderza w granice Polski 
na Odrze i Nisie. Wobec takiego nastawienia 
Woj. Rada Narodowa, jako przedstawicielka spo­
łeczeństwa Wielkopolski, musi bezwzględnie 
zaprotestować. W konkluzji swych wywodów 
radny Janasek odczytuje rezolucję protestują 
cą, której treść podajemy na innym miejscu.

Rezolucję tę Rada przyjęła jednogłośnie.
Z kolei nastąpiło przyjęcie ślubowania od 

trzech nowych radnych a mianowicie płk. Łu- 
stacza, mgr. St. Kluczyńskiego i Jerzego Kno- 
thego, poczem radni wysłuchali obszernego 
sprawozdania z działalności W. R. N. i prezy­
dium za rok ubiegły, które odczytał przewodni­
czący p. Piękniewski. Następnie woj. St Brze- 

Radzieckiemu — minister Mołotow oświadczył:
- „ »» Ł ...w., j V,
tach. Do Związku Radzieckiego przyłączono te­
reny zamieszkałe przez ludność ukraińską i bia­
łoruska, na co demokr. Polska cd razu wyraziła 
swą zgodę. Chodzi o to, by na zachodzie zwró­
cić Polsce jej prastare ziemie, które od dawna 
były polskimi. Postanowień o nowych granicach 
Polski na zachodzie nie powzięto w pośpiechu. 
Sprawę tę omawiano dwukrotnie na dwóch kon­
ferencjach sojuszników i wysłuchano przy tym 
szczegółowo opinii rządu polskiego. Toteż kie­
dy mówi się teraz, że należy zagadnienie to zno­
wu roztrząsać — uwa ani, że propozycje tego 
rodzaju są snóźm^ne. Zagadnienie zostało zba­
dane w całej pełni i podobne uchwały zostały 
już powzięte. Wz:ęliśmy na siebie określone 
zobowiązania, które wykonaliśmy. Poza tym 
powzięto jedynie uchwały dotyczące nowych 
granic, ale przypominam również inne postano­
wienia, które zostały opublikowane pod nazwą:

„Postanowienie o wysiedlaniu Niemców z Pol­
ski, Czechos owacji i Węgier". Postanowienie 
to zostało następnie wprowadzone w życie. So­
jusznicza Rada Kontroli w Berlinie powzięła 2Q 
listopada 1945 r. decyzję o przesiedleniu Niem­
ców z Polski do Niemiec. Również ta decyzja 
została wykonana. Na podstawie postanowień 
naszych rządów sojuszniczych Rjada Kontroli 
opracowała na jesieni 1945 roku plan przesiedle­
nia Niemców z Polski do Niemiec. Jeżeli przy­
patrzymy się cyfrom i' sprawozdaniom Sojuszni­
czej Rady Kontroli, to stwierdzimy, że do 1-go 
stycznia 1947 r. przesiedlono z Polskj do Nie­
miec 5.678.936 Niemców, nie licząc tych Niem­
ców, którzy nielegalnie opuścili Polskę, udając 
się do Niemjec.

Nastąpił również drugi proces, proces przesie­
dlania Polaków na te tereny. Niedawno rząd 
polski ogłosił cyfry, z których wynika, że Ziemie 
Zachodnie zamieszkuje obecnie około 5 milio­
nów Polaków i około 400 tysięcy Niemców. 
Wszystko to nastąpiło zgodnie z uchwałami kon­
ferencji poczdamskiej wprowadzonymi w życie 
przez Sojuszniczą Radę Kontroli. Trudno przy­
puszczać, by ci, którzy powzięli te uchwały, za­
mierzali przeprowadzić jakieś eksperymenty nad 
Polakami czy też Niemcami i chcieli przesie­
dlać ich raz w jedna a raz w drugą stronę. Było­
by to okrucieństwem zarówno w stosunku do 
Polaków, jak i w stosunku do Niemców. Rza.d 
radziecki uważa, że decyzja w sprawie oddania 
tych terenów Polsce jest ostateczna.

Powinniśmy szanować nasze własne postano­
wienia. Na konferencji poczdamskiej formalni® 
postanowiono odłożyć załatwienie tej sprawy do 
czasu konferencji pokojowej. Inaczej być nie 
mogło, gdyż forma'ma strona zagadnienia naleiży 
do konferencji pokojowej, ale jeżeli chodzi o 
istotę snrawy, to uchwała powzięta przez szefów 
naszych rządów jest zupełnie jasna i określona. 
Toteż rząd radziecki nie widzi potrzeby miano­
wania iaUchkrlwUk komisyj w tej snrawie. 

fc W chwili, gdy aktualna będzie sprawa deljmi- 
tacji granic trzeba będzie wyznaczyć odpowie­
dnich przedstawicieli do komisji delimjtacyjnej. 
Jest to jednak sprawa przyszłości. Naród polski 
niewątpliwie zagospodaruje w całej pełni te zie­
mie i będzie je rozbudowywał pod względem 
przemysłowym jak i rolniczym.

Zasoby tych ńem włącza się do ogólnych zaso­
bów Europy dzięki rozwojowi handlu między 
Polska a innymi krajami Europy. Rad radziecki 
jest przekonany, że rezultaty tego stanu rzeczy 
będą pomyślnie nie tylko dla Polski ale też dla 
wszystkich krajów europejskich."

Dabze obrady 
nad wschodnią granicą Niemiec 
Warszawa (obsl. wł.). Posiedzenie Rady

Ministrów spraw zagranicznych rozpoczęło się 
wczoraj o godzinie 17-tej. Ministrowie kontynu­
owali dyskusję nad zagadnieniem przyszłego 
traktatu z Niemcami, przy czym omawiana była 
w da’szym ciągu sprawa granicy polsko-nie­
mieckiej.

Termm posiedzenia 
Sejmu Ustawodawczego 
Warszawa (PAP). Biuro Sejmu Ustawo­

dawczego zawiadamia, że posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego odbędzie się we wtorek, 
dnia 15 kwietnia br., o godzinie 11-tej.

ziński zdał sprawozdanie z administracji za 
czas od 1. 1. do 31. 3. 1947 r.

Najważniejszą sprawą gospodarczą było za­
gadnienie pomocy ofiarom powodzi. Sprawę tę 
referował radny Jaremczuk. Po dłuższej dyskusji 
Rada powzięła następującą uchwałę:

„Podając do wiadomości pismo kancelarii 
cywilnej Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawie 
pomocy dla ludności dotkniętej klęską powodzi, 
Woj. Rada Narodowa wzywa wszystkie Powia­
towe, Miejskie i Gm;nne Rady Narodowe woj. 
poznańskiego do natychmiastowego powzięcia 
uchwał odnośnie świadczeń na rzecz powodzian, 
ustalonych przez G. K. O. Pomocy Ofiarom Po­
wodzi, oraz przypilnowania szybkiego i ścisłego 
wykonania tych uchwał.

Wypełniając obowiązek obywatelski- ciążący 
na wszystkich, którzy nie ucierpieli od powo­
dzi, W. R. N. deklaruje na pomoc dla powo­
dzian sumę 50.000.— zł oraz diety osobiste na­
leżne radnym za posiedzenie w dniu 10. 4. 47 r.

Wojewódzka Rada Narodowa wzywa wszyst­
kie Rady niższego stopnia do wstąpienia w jej 
ślady i podejmowania podobnych uchwał, a całe 
społeczeństwo wielkopolskie do chętnego i ofiar­
nego wykonania ciężącego na nas obowiązku."

Sprawę akcji siewnej referował radny Knothe. 
Na temat ten jak i nad sprawozdaniami przewo­
dniczącego i Wojewody, wywiązała się obszerna 
dyskusja, o czym poinformujemy czytelników w 
następnym numerze naszego pisma, (wł)
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Największy sukces demokracji polskiejZagadnienie repatriacji zachodniej
Dokonano wielkiego dzieła. Tak można by w 

Jednym zdaniu ocenić wyniki wielkiego wysiłku 
Polski demokratycznej w dziele zespolenia pra­
wnego i faktycznego ludności rdzennej Ziem 
Odzyskanych — nazywanej też ludnością auto­
chtoniczną — z resztą narodu. Sumując wyniki 
tej pracy, można stwierdzić jedno, że odzyska­
liśmy milion pełnoprawnych obywateli, gospoda­
rzy Ziem Odzyskanych, obywateli - Polaków nie 
z imienia czy dokumentu — ale ze świadomości, 
ducha i woli. Nie jest przesadą twierdzenie, że 
jest to jeden z największych sukcesów demo­
kracji polskiej.

Na czym polegały trudności i na czym polega 
Istota tego sukcesu?

Poufne statystyki niemieckie wykazywały po­
nad milion ludności 'polskiej i pochodzenia pol­
skiego na Ziemiach Odzyskanych. Ludność tę 
uporczywie germanizowano przez z górę sześć 
wieków, co musiało pozostawić pewien ślad na 
jej obliczu narodowym. Ludności tej przywrócić 
trzeba było — iw niektórych wypadkach trzeba 
jeszcze — pełną polskość. Nie jest to zadanie 
łatwe.

W dziele tym położono już mocne fundamenty-. 
W bardzo trudnych warunkach uporał się Rząd 
Jedności Narodowej z zagadnieniem sprawdze­
nia (zweryfikowania), kogo należy uznać za Po­
laka na tych ziemiach, by z jednej strony nie

0 pełniejszy udział 
inicjatywy prywatnej

W trzyletnim planie odbudowy przewi­
dziany jest intensywny udział wszystkich 
sektorów gospodarczych! Najłatwiejsze jest 
opanowanie z punktu widzenia organizacyjne­
go i dyspozycyjnego sektora państwowego, 
również nie trudno jest dysponować sekto­
rem spółdzielczym.

Inaczej natomiast przedstawia się sprawa 
inicjatywy prywatnej, którą trudno ująć w 
ramy szczegółowego planu. Władze pań­
stwowe, regulują działalność tego działu po­
średnią drogą dostarczania towaru, surow­
ców wzgl. zakupywania wytworów.

Na .razie rola inicjatywy prywatnej ogra­
nicza się do dostosowywania się do istnie­
jącej sytuacji gospodarczej, odsunięto ją 
natomiast od udziału w kształtowaniu tej 
sytuacji. Taki stan hamuje posunięcia inicja­
tywy i sprzyja tezauryzacji. Zaskakiwane 
inicjatywy prywatnej nakładaniem na nią co­
raz to innych ciężarów, podrywa jej byt bar­
dzo poważnie. Kupiec i rzemieślnik często 
obawiają się inwestować, aby nie pozostać 
bez rezerwy pieniężnej.

Zbyt poważną wartość dla skarbu i całości 
gospodarki stanowi elastyczna i posiadająca 
ducha przedsiębiorczości inicjatywa prywat­
na, by można było rezygnować z jej udziału.

Celem osiągnięcia tego należy ten sektor 
wciągnąć w tryby planowego działania. Pry­
watny kupiec, przedsiębiorca lub rzemieśl­
nik musi wiedzieć, jaki ma być jego wkład 
w trzyletni plan odbudowy — musi wiedzieć 
jakie go czekają ciężary i obowiązki, w ja­
kim kierunku musi iść jego praca w dziedzi­
nie produkcji i obrotu.

Mamy związki branżowe — państwo za 
ich pomocą może całym sektorem kierować.

Cenne czynniki w postaci ofiarności, ży­
wotności, a przede wszystkim tak wartościo­
wej dzisiaj fachowości i umiejętności-gospo­
darowania winny być jak najrychlej wprząg- 
nięte do całości wysiłków nad odbudową 
kraju.

Zorganizowany i podległy selekcji dobór 
ludzi reprezentujących inicjatywę prywatną 
da je niewątpliwą gwarancję, ze przyjęte za­
dania wykona znakomicie.

Gdy zaś kapitał prywatny wyjdzie na po­
wierzchnię odegra niewątpliwie poważną 
rolę w wykonaniu Narodowego Planu Gospo­
darczego. Adam K-ski

lt/iCT<dowio§ci spogtowe
W niedzielę Milicyjny KS (Katowice) z Wartą

W wyniku przeprowadzonego referendum przez 
Zarząd Polskiego Związku Piłki Nożnej dopu­
szczono do rozgrywek o wejście do klasy pań­
stwowej Wojewódzki Milicyjny Klub Sportowy 
Katowice.

Drużyna ta została przydzielona do grupy III 
i już w nadchodzącą niedzielę, tj. dnia 13 kwiet­
nia br. rozegra pierwsze spotkanie z drużyną 
Warty. ————

Motocyklowy wyścig tłLechii na torze żużlowym
Po oficjalnym i uroczystym otwarciu tego­

rocznego sezonu motocyklowego przez Polski 
Związek Motocyklowy — Okręg Poznański, Mo- 
toklub Unia — Poznań urządza w dniu 13 bm. 
na boisku Kolejowego Klubu Sportowego w Po­
znaniu na Dębcu wyścigi na torze żużlowym. Są 
to pierwsze w bieżącym sezonie wyścigi w 
Polsce.

Motocykle podzielane zostały na 6 klas. Mia­
nowicie: do 100 cm3, 130 cm3, 200 cm3, 250 cm3, 
350 cm3 i ponad 350 cm3. We wszystkich biegach 
odbędą się przed- i międzybiegi po pięć okrążeń 

dopuścić do pozostawienia w organiźmie naro­
dowym polskim elementów niemieckich, zarod­
ka nowej piątej kolumny niemieckiej, z drugiej 
zaś nie tracić ani jednego autochtona. Do dnia 
1. listopada 1946 r. zakwalifikowano 992 tysiące 
osób, a do weryfikacji pozostało jeszcze tylko 
około 75 tysięcy autochtonów.

Liczba 992 tysięcy przywróconych Polsce Po­
laków rozkłada się wg poszczególnych terenów 
następująco:

Śląsk Opolski
Warmia i Mazury 
Gdańsk i okolice 
Woj Szczecińskie 
Woj. Wrocławskie 
Ziemia Lubelska 
Część włączona do Woj.

Białostockiego — 5.000
tych liczbach ujawnia się dynamika pracy

850.000
67.000
25.000
24.000
15.000
6.000

W
naszego państwa demokratycznego.

Bo oto Ziemie Odzyskane wróciły do Polski 
razem z odzyskanymi ludźmi. Wróciliśmy na zie­
mię, gdzie nie tylko rozsiane są liczne groby 
słowiańskie, ślady i wspomnienia historyczne — 
ale gdzie żywą krwią pulsuje polskość. Stało się 
to dzięki ludności autochtonicznej, która zacho­
wała dla Polski te ziemie, bo przetrwała w wal­
ce. Jest to najpiękniejsze wiano złożone przez 
Ziemie Odzyskane Polsce.

Autochtonów włączono szybko w życie po­
lityczne Polski Demokratycznej. Toteż już dziś 
po półtora roku stanowią oni milionową armię 
aktywnych obywateli odrodzonego Państwa Pol­
skiego, włączonych w nurt życia ogólnonarodo­
wego. Przedstawiciele ludności autochtonicznej, 
dając swój wkład w odbudowę polskości Ziem 
Odzyskanych, równocześnie pracują od dawna 
pozytywnie i twórczo w stronnictwach demo­
kratycznych. •

Jeśli granica Odry, Nisy Łużyckiej i Bałtyku 
jest — politycznie rozumiejąc — granicą życia 
Polski, a bezpieczeństwa i pokoju dla świata, 
to ludność polska z ludnością autochtoniczną 
jest armią pokoju. Na wierność tej armii Pol­
ska Demokratyczna liczyć może zawsze, bo jest i 
to wierność wypróbowana w walce, w walce 
niebylejakiej, bo sześciowiekowej. To nasz wiel­
ki kapitał i wielka wygrana. PZZ.

SZKODLIWE NIEDOMÓWIENIA

Na marginesie działalności wydziałów prasowych
Znaczenie prasy jako najpoważniejszego ' tolerowane, nadsyłają sprostowania pełne obu- 

czynnika opiniodawczego jest dla każdego oby- rżenia, gdy w jakimkolwiek dzienniku pojawi 
watela oczywiste. Prasa będzie jednak tak dłu- się elaborat, dyskredytujący działalność placow- 
go spełniać swoje zadania ku zadowoleniu ogó- ki lub jej dyrektorów.
łu, jak długo będzie miała dostęp do wszy- j Obawa przed wnikliwością dziennikarzy za- 
stkich źródeł, z których czerpać może dowoli wodowych, mogących wyszperać jakieś

czynią się do zamykania bram rozmaitych war­
sztatów pracy przed przedstawicielami prasy. 

' ■ > takich placówek zasłania 6ię
okólnikami ministerstw, zjednoczeń i central, 
w których rzekomo wyraźnie zabrania się

nikarzowi zamyka się drzwi przed nosem, lub,

materiały, konieczne d'la obiektywnego naświe- góły, które za wszelką cenę należy ukryć, przy- 
tlama zachodzących w kraju czynności i zja­
wisk społecznych. ,

Aby prasie zaoszczędzić trudu wyszukiwania ' Kierownictwo 
tych materiałów, stworzono w powojennej Pol- ■ okólnikami i 
sce liczne wydziały i referaty prasowe oraz biu- w -------- —--- _
ra propagandy przy najrozmaitszych urzędach udzielania jakichkolwiek wywiadów bez zezwo- 
i instytucjach państwowych, samorządowych, a lenia władz nadrzędnych. Czasami jest to praw- 
nawet prywatnych. Mają one na celu bieżąco dą, ale zdarza się, że fabryka lub instytucja 
i wyczerpująco informować prasę o wszystkim, ( w ogóle takiego okólnika nie otrzymała i tylko 
co dzieje się na terenie placówek, na których lęk przed niepochlebną oceną sprawia, że dzien- 
zostały powołane. I nikarzowi zamyka się drzwi przed nosem, lub,

Działalność tych wydziałów i referatów była- że odsyła się go do referatu prasowego, który 
by tak dla prasy jak i dla społeczeństwa i pań- ■ już ma gotowe artykuły na wszystk.e potrzeb- 
stwa wprost nieoceniona, gdyby opierała się ° ne^ tematy. • „t. • u
zasadę obiektywnego przedstawienia stanu fak- '*•■“*• a,
tycznego, panującego w instytucjach; { 
cechowała ją sprężystość i gdyby wydziały pra­
sowe kierowane były przez pracowników o 
pewnych chociażby elementarnych kwalifika­
cjach zawodowych.

Niestety — wydziały i referaty prasowe zor­
ganizowane zostały przez kierownictwa po­
szczególnych instytucyj dla całkiem innych ce­
lów. Możemy powiedzieć otwarcie, że w obec­
nych warunkach stanowią one rodzaj cenzury, 
której głównym zadaniem jest niedopuszczanie 
do wiadomości publicznej wszystkich wydarzeń 
i zjawisk, które by w najmniejszym nawet stop­
niu mogły zaszkodzić opinii samej instytucji 
lub jej kierownictwa.

Mimo tych metod referatom prasowym nie 
można zarzucić szerzenia jakiegokolwiek kłam­
stwa — bynajmniej. Wykazują one po prostu 
tylko plusy danej instytucji, osiągnięcia, zdo­
bycze, przytaczają cyfry bardzo radosne i bar­
dzo prawdziwe, wskazują na wszystkie dobre 
strony kierownictwa, na niezwykłe zasługi dy­
rektorów oraz ludzi, których zamierza 6ię for­
sować — a równocześnie przemilczają wszystkie 
niedociągnięcia, braki, świństewka wykryte lub

gdyby skandaliczną polszczyzną powtarzają się bez-
... --- lwsłannU to aamo ■zwroty i akcenty, wediłua któ-

Drużyna Milicyjnego Klubu Sportowego jest 
wysoko zaawansowana technicznie i przedstawia 
groźnego przebiwnika. Drużyna „zielonych", 
chcąc odnieść zwycięstwo, będzie musiała wy­
dać maksimum swojej umiejętności, by zdobyć 
dalsze cenne dwa punkty. Ciekawe to spotkanie 
odbędzie się o godz. 11 przed południem na boi­
sku Warty przy ul. Rolnej 35.

toru (jedno okrążenie 420 m.) oraz finały, gdzie 
obowiązuje 10 okrążeń.

Dla zwycięzców przewidziane są obok plakiet, 
cenne nagrody. Przebieg poszczególnych biegów 
będzie filmowany, (p)

K. Ś». dmira" I — „Lubońskl" K. S. I
Zawody o mistrzostwo klasy A POZPN od­

będą się w niedzielę, dnia 13. 4. 1947, o godz. 11 
na boisku Arena przy al. Reymonta. Przedmecz 
drużyn juniorów odbędzie się o godz. 9.30.

już ma gotowe artykuły na wszystkie potrzeb-

W tych wypocinach pisanych najczęściej 

ustannie te same zwroty i akcenty, według któ­
rych z początku było źle, że zastano tylko 
ruiny, rudery, a teraz już jest’ bardzo dobrze, że 
wszyscy są zadowoleni, że produkcja przekro­
czyła plan o tyle a tyle procent i że kierowni­
ctwo jest tak dzielne, że należałoby mu przyznać 
premie i odznaczenia.

Wystarczy jednak stanąć u bramy, schwytać 
jakiegokolwiek robotnika lub urzędniczynę, aby 
dowiedzieć 6ię, że zdarzają 6ię jeszcze malwer­
sacje, spekulacje i niefachowe zarządzenia.

Elaboraty wypisane przez wydziały prasowe 
ujmują wszystkie zagadnienia od 6trony ich 
niezwykłej doniosłości i z tym znowu nie moż­
na się pogodzić. Istnieje przecież wyraźna hie­
rarchia miejsc pracy i trudno jest twierdzić, że 
np.: fabryka szpilek do krawatów jest najpo­
trzebniejszą placówką w kraju. Jeżeli prasa nie 
zamieszcza artykułów i komunikatów nadsyła­
nych przez wydziały prasowe w brzmieniu ory­
ginalnym — otrzymuje natychmiast listy z 
groźbami przerwania współpracy, a dziennika­
rzom zarzuca się, że zniekształcają fakty i wy­
powiedzi.

Taki stan dłużej trwać nie może. Tak w inte­
resie społeczeństwa, jak i sfer rządzących leży, 
aby prasa informowała opinię publiczną bez ja­
kichkolwiek tendencyj i niedomówień. Wydzia­
ły i referaty prasowe w obecnej organizacji 
przynoszą więcej 6zkód, aniżeli pożytku. Zro­
zumiałą jest również rzeczą, że żaden kierow­
nik jakiejkolwiek placówki nie dopuści do fak­
tu wysłania do prasy materiałów obciążających 
jego samego lub dyskredytujących działalność 
powierzonego mu warsztatu.

Referaty prasowe same dla siebie są w naj­
większej ilości przypadków komórkami zby­
tecznymi. Znane nam są fakty, że referenci 
prasowi pracują tylko po dwie godziny diziennie 
i pobierąją nieproporcjonalnie wysokie wyna­
grodzenie do oddawanych usług. Można by je 
doskonale połączyć z innymi działami admini­
stracji — choćby ze statystyką. Poszczególne 
placówki winny ograniczyć się do przesyłania 
redakcjom tylko komunikatów i suchych spra­
wozdań. Resztę opracują już dziennikarze sa­
mi. Trzeba im jednak udostępnić wszystkie źró­
dła. Społeczeństwo i rząd będą mogli wtedy 
wyczytać więcej prawdy na łamach dzienników, 
a jeśli ta prawda nie zawsze będzie pochwalna 
i entuzjastyczna — tym lepiej. Prasa będzie 
miała więcej możliwości i częściej wskaże, 
gdzie kryje się zło i jak je wyplenić.

Tadeusz Pasikowski

(Głos lepatiiantki)
Niedawno podjęta została na nowo wciąż je­

szcze aktuaina akcja repatriacji. Akcję tę otwo­
rzył Pan Premier, przemawiając do reptr-antów. 
Największe nasilenie tej kampanii przewidywane 
jest na kwiecień, maj i czerwiec.

W czerwcu kończy się działalność UNRRY i 
skończyła się już zima — należy się więc spo­
dziewać licznych i długich transportów repatria­
cyjnych. Prawdopodobnie nadzieje nas nic za­
wiodą i wielu zabłąkanych na obczyźnie wróci 
pod strzechy rodzinne, jako biblijni synowie 
marnotrawni.

Synowie marnotrawni — niemal dosłownie mar­
notrawni, albowiem zmarnotrawili już 2 powojen­
ne lata, v których powinni byli stanąć w zwar­
tych szeregach armii budowniczych nowej Polski.

Tych rozproszonych po terenach dawnych Nie­
miec wzywa Polska, Rząd i cały naród, a oni nie 
wracają, nie chcą wracać, lub też wracają opie­
szale i stosunkowo nielicznymi grupami.

Przeciętny obywatel, który miał szczęście po­
zostania w granicach Polski przez cały czas wo­
jenny, dziwi się i nie może zrozumieć, czemu ci 
wywiezieni nie wracają do domu. Na to pozosta­
wanie tak długo na obczyźnie wśród przeważnie 
nieprzyjaznego otoczenia, składa się wiele przy­
czyn, które mnie jako niedawnej repatriantce są 
dobrze znane i zrozumiałe.

Ptaków na obczyźnie można podzielić na dwie 
zasadnicze grupy. Jedną z nich stanowią jedno­
stki zdemoralizowane w większym lub mniej­
szym stopniu przez wojnę. Część z nich wiedzie 
tam beztroski żywot „niebieskich ptaków’**, które 
nie siejąc, ani orząc, mają zapewniony dach nad 
głową, ubranie, wyżywienie, światło i opał w zi­
mie, bćz zapłaty jednego choćby grosza i często 
naw'et bez żadnych świadczeń w postaci pracy. 
Przemawianie do rozsądku i perswazję, albo przy­
mus stosowany do tych ludzi nie odnoszą żadne­
go skutku. Są to jednostki aspołeczne, leniwe, 
które zdają sobie spraw-ę, że w kraju musiałyby 
pracować, jeśli już nie dla ogólnego dobra, to 
przynajmniej na kawałek chleba dla siebie. Nic 
więc dziwnego, że nie kwapią się z powrotem,

jeśli tam mogą w dalszym ciągu żyć beztrosko y, 
■ i bezczynnie. Ci wrócą prawdopodobnie dopiero ^* 
. wówczas, gdy skończy się opieka UNRRY. Ta 
: kategoria ludzi, najczęściej młodych, podpada 

pod nazwę synów marnotrawnych, marnujących 
, cenne młode lata. Nie korzystają oni z kursów 

dokształcających i zawodowych, których wiele 
zorganizowano na terenach polskich ośrodków 
w Niemczech.

Grupa druga — to ludzie, którzy wrócić po­
winni, a którzy nie wracają nie z własnej winy. 
Po pierwsze propaganda antypaństwowa opowia­
da o sytuacji w Polsce, tak że to bynajmniej 
nie zachęca do powrotu, nie zachęca do ryzyko­
wania odzyskanej nareszcie osobistej wolność^ 
cudem ocalałego życia i z trudem zdobytego na 
nowo jakiego takiego mienia. Wstrzymuje rów­
nież przed decyzją brak wiadomości od rodziny, 
gdyż niejednokrotnie zachodzą wypadki, że na 
cały szereg wysłanych listów do Polski nie otrzy­
mano ani jednego słowa odpowiedzi. Brak wia­
domości od rodziny potwierdzać zdaje się baiki 
fałszywej propagandy i utrwala obawę powrotu 
w nieznane. Przyjeżdżają nieraz do takich 
ośrodków polskich przedstawiciele Rządu R. P. 
w osobach oficerów łącznikowych lub innych 
osób urzędowych. To jednak nie osiąga zamierzo­
nego celu. Albowiem z góry się wie, że jeśli ktoś 
przybył z Polski, będzie rzecz oczywista, doda­
tnio się o warunkach życia w tej dalekiej ojr 
czyźnie wyrażał. Komitety repatriacyjne, działa­
jące na terenie obozów polskich, agitujące do po­
wrotu, są bojkotowane, bo wedłkig opinii obozo- 
wiczów „płacą im w dolarach lub funtach od 
łebka**, przedstawiciele UNRRY tesż nie budzą 
zaufania, bo im „zależy** na pozbyciu się Pola­
ków. Taka jest niestety psychoza tych ludzi. 
Czy nie byłoby więc może skuteczniejszymi, by 
do pozostających jeszcze na obczyźnie Polaków 
wysyłano tych, którzy sami niedawno wrócili 
z zachodu. Ci mogliby być żywym świadectwem, 
że nie zostali wywiezieni na Sybir, nie zostali od 
razu z transportu repatriacyjnego zawleczeni bez 
powodu do więzienia, że znaleźli pracę, że żyją 
jak wolni obywatele, jeżeli przestrzegają pnaw 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Taki żywy dokument w postaci niedawnego re­
patrianta, którego w obozie polskim wielu ludzi 
zna i pamięta, wywrze, przypuszczam, znając do 
pewnego stopnia warunki, panujące w polskich 
ośrodkach, skąd sama niedawno wróciłam, do­
datni wpływ na niezdecydowanych i przyczyni 
się do szybkiego zlikwidowania wciąż jeszcze 
niezałatwionej i przykrej dla Rządu Polskiego, 
dla wdadz okupacyjnych i dla samych pozosta­
jących na obczyźnie, sprawy wysiedleńców pol­
skich.

W tej grupie drugich niezdecydowanych, a w 
gruncie rzeczy tęskniących do ojczyzny znajduje 
się jeszcze duża liczba tych, którzy nie mają do 
kogo, ani do czego wracać. Jednostki dodatnie, 
bo o tych przede wszystkim mówiię, pozostając 
z dala od kraju, nie przynoszą nam tam wstydu. 
Nie siedzą na łaskawym chlebie amerykańskim, 
czy angielskim, lecz starają zań zrewanżować 
swą pracą. Pracują — praca stanowi o wartości 
człowieka, pracują, a więc mają swoje życie do 
pewnego stopnia już uregulowane. Jeżeli są tak-i 
towni, to nawet wrogie otoczenie potrafią zmu­
sić do szacunku i właściwej oceny, mają też tam 
również taki czy inny, nawet zupełnie miły dach 
nad głową, i za to. co zarobią, nawet po utrace­
niu opieki UNRRY będą mogli żyć zupełnie zno­
śnie, jeżeli chodzi o stronę materialną. Ci ludzi 
więc stawiają pytanie, na które trudno jest dać 
odpowiedź zadowalającą: I dokąd pojadę? Wy­
siądę z pociągu repatriacyjnego i stanę na ulicy 
i co pocznę z sobą!? Stracę pracę i dach nad gło­
wą, a czy tam znajdę dość szybko warunki do 
egzystencji?

Ja, jako niedawna repatrlantka, wiem z własne­
go doświadczenia, że ten, kto iiie ma nikogo, u 
kogo mógłby się zatrzymać choćby na pierwsze 
dnie, czy tygodnie — niestety — wyszedłszy z po­
ciągu repatriacyjnego, naprawdę stanie dosłownie 
na ulicy.

Istnieje PUR. Owszem. PUR nie bije wpra­
wdzie wołu biblijnego, ale w miarę swych moż­
liwości stara się nieść pomoc tym synom marno­
trawnym, powracającym na łono ojczyzny. PUR 
nie siedzi z założonymi rękoma. Nie każdy jednak 
nadaje się na osiedlenie na wsi, nie każdy zdo­
będzie się na czasowe choćby zatrzymanie się 
w domach noclegowych PUR-u. w sąsiedztwie 
ludzi nieznajomych i niepewnych.

Nie żałuję, żem wróciła, nawet wprost prze­
ciwnie, wciąż z radością sama przypominam i 
uświadamiam tę prawdę, że jestem w Polsce, 
jestem na swej ziemi, wśród rodaków, i że wciąż 
dokoła słyszę tę najpiękniejszą w świecie rodzin­
ną. polską mowę... Ale nieraz myślą wracam do 
tych drewnianych nawet baraków, z których osta­
tnio przyjechałam. Z rozgoryczeniem czytam o 
małych, pięknych, czystych domkach składanych, 
i na próżno marzę o mieszkaniu i zastanawiam się, 
dlaczego mieszkania posiadają oi nawet, którzy nie 
kwapią się do pracy, podczas gdy ja i mąż mój 
oboje natychmiast po powrocie do kraju stanę­
liśmy do pracy i pracujemy w państwowych in­
stytucjach i d'atego nie możemy z pensyj na­
szych wydać paręset tysięcy złotych na remont 
mieszkania. Czyżby nie było odpowiednim, po­
budować właśnie dla niezamożnych pracowników 
państwowych choćby takich drewnianych bara­
ków, zapewniając licznym rzeszom dach nad 
głową i spokój tak niezbędny każdemu do pracy?.

Repatriant, jest z zasady człowiekiem, z któ­
rym okres okupacji obszedł się często nawet zbyt 
okrutnie, jest to ofiara hitleryzmu wracająca 
do ojczyzny-matki. Matka zaś odnalezionemu 
dziecięciu więcej powinna okazać serca, przyjść 
z większą pomocą niż tym, którzy są na miejscu 
i już zdołali się jako tako zagospodarować. Wzy­
wając do powrotu przyjdźmy jednocześnie z 
prawdziwą i dla każdego odpowiednią, nie zaś 
szablonową i realną pomocą.

Izabella Rozkuwa
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Polacy w kompaniach wartowniczych 
traktowani na równi z Niemcami

Berlin, w kwietniu
W tych dniach polska misja wojskowa w Ber­

linie złożyła Sojuszniczej Radzie Kontroli notę 
w sprawie tzw. „kompanii wartowniczych” w 
amerykańskiej strefie okupacji. 40 000 Polaków 
pełni służbę wartowniczą, pilnując amerykań­
skich magazynów. Trzeba, by społeczeństwo pol­
skie wiedziało, jak byli żołnierze są traktowani 
w strefach zachodnich.

Cytujemy dwa dokumenty. Pierwszy — to ar­
tykuł Zygmunta Nowakowskiego, zamieszczony 
w „Wiadomościach Polskich”, ukazujących się w 
Londynie, drugi — przemówienia „dowódcy" 
kompanii wartowniczych, zamieszczone w piśmie 
tej „cywilnej" formacji, „Nasze Myśli", wycho­
dzącym w Mannheim-Kafertal.

obywatelstwa niemieckiego, skoro traktuje się 
ich na równi z Niemcami. Czy to nie absurd? 
Przecież nie po to podjęli oni walkę w roku 1939, 
aby obecnie stosowano wobec nich plany Hitlera. 
Obywatelstwo niemieckie mogli — bez walki i 
ofiar — uzyskać w roku 1939.“

Jeden z inspiratorów pozostawania na obczyź­
nie, Zygmunt Nowakowski, pisał o położeniu 
Polaków w Niemczech:

„Znaleźliśmy się w przeraźliwym impasie, po­
zbawieni środków działania i, co gorsza, pozba­
wieni wszelkiej energii i inicjatywy...”

Impas? Położenie bez wyjścia? Tysiące Pola­
ków w Niemczech wyjście to znajdują. Powrót 
do kraju miast wegetacji w Niemczech, odbudo­
wa zrujnowanej ojczyzny mast pilnowania ame­
rykańskich składów, rzetelna, prawdziwa, twórcza 
praca miast pełnienia warty, godność wolnego 
obywatela miast zniewagi ze strony Niemców — 
oto wyjście. M. Ł.

Afrykański widz ogląda filmy

Totalne piekło
„Niemiec może się poruszać swobodnie, pod­

czas gdy Polak musi otrzymać przepustkę, o ile 
chce wydostać się poza 6-kilometrowy zasięg 
obozu... Po dawnemu jest jeńcem, mianowicie 
amerykańsko-niemieckim lub brytyjsko-niemiec- 
kim.

„.Polacy, przebywszy 6 lat w stanie codzien­
nego upokorzenia, trwają w nim nadal, obserwu­
jąc fawory i względy stosowane wobec Niem- ! 
ców!

...Przecież np. w tramwaju Po’ak jest trakto­
wany tak samo, jak byl traktowany podczas oku. 
pacji niemieckiej w Warszawie. I
^Australijscy „overlanders‘ są mistrzami bata niektórych okolicach chłopi. A może cofnęliby- 

j tiktdo.. __ śmy-Sjg jeszcze bardziej i zaczęli nosić z sobą
„ suchy mech, okrągły patyk i klocek z wydrą- 
J żonym w nim zagłębieniem. Takimi przyrządami 
posługują się jeszcze dzisiaj Indianie z Ameryk; 
Południowej i pierwotne plemiona australijskie. 
Kr/esiwo i hubka przez długie stul, były jedynym 
sposobem zapalania prochu w strzelbach zwa­
nych stąd skałkówkami. Z Trylogii pamiętamy 
dobrze wyczyn Kmicica, który założywszy ła­
dunek prochu do lufy szwedzkiej kolubryny, 
hubką i krzesiwem podpalił zwisający lont.

ŚWIATŁA I CIEKNIE

„Overlanders", zatrudnieni przez UNRRĘ, po­
trafią także bić, potrafią policzkować, potrafią 
na ulicy zdjąć z Polaka mundur amerykański, na 
co patrzą z uciechą Niemcy, przyklaskując temu.'* 

Takie fakty podaje Zygm. Nowakowski, pisząc 
o położeniu Polaków w Niemczech. Doda je, źe: 

..„.wszystkie przytaczane przykłady st-ui^wią 
jakiś zaledwie mikroskopijny fragment totalnego 
piekła, w którym znajdują się polskie „osoby 
przesied one..." Porównanie doli Polaków w Niem­
czech z dolą pariasów indyjskich sprzed lat kil­
kudziesięciu byłoby nonsensem. Polacy w Niem­
czech nie mają żadnych praw w ogóle.”

Dwaj angielscy reżyserowie pokazali niedawno 
w sercu dżungli afrykańskiej, brunatnym wi­
dzom, film o zwalczaniu chorób epidemicznych. 
Po przedstawieniu zapytali widzów, co zauwa­
żyli na płótnie. Odpowiedź brzmiała: kurę. 
Anglicy nie mogli sobie przypomnieć, by gdzie­
kolwiek w filmie pokazana była kura. Wyświe­
tlano film raz jeszcze i w istocie w jednej ze 
scen zauważono kurę, którą widać kilka se­
kund.

Powyższy pokaz jest jednym z eksperymen­
tów, prowadzonych przez specjalistów w kolo­
niach afrykańskich. Celem tych badań jest 
stwierdzenie, w jakim stopniu widz- afrykański 
rozumie to, co dzieje się na ekranie, oraz pro­
dukowanie filmów dlań zrozumiałych.

Większość tubylców nie widziała w życiu fo­
tografii ani rysunków. „Tricki" filmowe, zbli­
żenia i oddalenia, które dla wyszkolonego widza 
europejskiego są rzeczą całkowicie zrozumiałą, 
są dla nich całkowicie niejasne. Pokaz zostawia 
w ich umyśle w najlepszym wypadku kilka

Od krzesiwa do zapalniczki
Nie zawsze zdajemy sobie w pełni sprawę 
wartości wielu wynalazków, bez których na-Z

sze codzienne życie stałoby się mocno skom­
plikowane Do nich właśnie należy zapałka i za­
palniczka. Moglibyśmy oczywiście w braku tych 
nowoczesnych środków, używać krzesiwa i hub- 

j ki, podobnie jak czynią to jeszcze obecnie w

Pierwsze zapałki siarkowe pojawiły się 
Francji w drugiej połowie XVII wieku. W 
czątkach XIX w. popularne były zapałki 
z chloranem, potasu, które zapalały się po zanu­
rzeniu do kwasu siarkowego. W 1828 pokazały 
się zapałki płonące przy potarciu. Oczywiście 
było to ich zaletą i wadą zarazem, gdyż dość 
często zapalały się same w kieszeni właściciela. 
Wreszcie w 1870 r. została wynaleziona bez­
pieczna zapałka, zwana inaczej szwedzką ze 
względu na osobę wynalazcy i ich producentów. 
Zastąpienie trującego fosforu białego przez, 
czerwony było ostatnim etapem udoskonalenia 
tego popularnego fabrykatu. Zapalniczka w obec­
nej formie nie jest jeszcze w stanie wyrugować 
zapałki. Nie ulega wątpliwości jednak, źe w ńte- 
duglm czasie zapałka przejdzie do historii, ustę­
pując miejsca udoskonalonej, nie cuchnącej i nie­
zawodnej zapalniczce. J. *L.

we 
po-

wrażeń bez związku, które są dla nich zrozumia­
łe i które znają z najbliższego otoczenia.

Nie wolno bowiem zapominać, że film w swo­
im rozwoju wytworzył swój specyficzny język 
i operuje umownymi skrótami. Dla nas są one 
jasne, dla mieszkańca Afryki zupełnie niezro­
zumiałe.

Bardzo ciekawym szczegółem jest to, że 
mieszkaniec dżungli nie może objąć wzrokiem 
całego obrazu, widzi tylko jedną jego część, 
przeważnie rzeczy, które zna ze swego codzien­
nego życia. Tak więc na ekranie winna się uka­
zywać tylko jedna osoba, lub jedna rzecz, a 
gdy wprowadza się coś nowego lub nieznanego, 
to tylko w związku z przedmiotami znanymi.

Najtrudniejsza sprawa — to pokazać w filmie 
bieg czasu. Europejczyk przyzwyczaił się już do 
symbolicznych skrótów, jak opadające kartki 
kalendarza, czy też szybko krążące wskazówki 
zegarowe. Tubylcy tego nie rozumieją. Zwykłe 
podtytuły następnego ranka... także nie pomogą, 
bo nie umieją oni czytać. Czynnik czasu trzeba 
więc w ogóle opuścić. W takiej np. scenie: 
mężczyzna wchodzi do pokoju, siada za stół 
i pisze list — wszystko musi zostać skrupulatnie 
odtworzone. Afrykański widz musi ujrzeć, jak 
człowiek wchodzi przez drzwi, inaczej nie poj­
muje, skąd wziął się nagle w pokoju. I jeśli po­
kazać bohatera raz z przodu, raz z profilu, raz 
z tyłu — widz traci orientację, sądzi, że to już 
„inny człowiek".

Wymieniliśmy tylko niektóre z trudności po­
wstających przy wyświetlaniu filmu przed 
mieszkańcami Afryki: A jednak obecnie już po­
nad 100.000 tubylców ogląda filmy. Są to filmy 
nieme, bo trudno jest nakręcić dźwięki w kilku­
dziesięciu językach, co najwyżej przez głośnik 
można objaśnić akcję filmu w narzeczu danego 
plemienia.

Mimo wszystkich tych trudności Afrykańczycy 
bardzo chętnie chodzą do kina. Często przeby­
wają 35—45 kilometrów, by oglądać film w 
szopie specjalnie zbudowanej przez mieszkań­
ców wsi. (mł)

Pc’acy giną w obronie magazynów UNNRY
Praca kompanii wartowniczych ma jeszcze je 

den aspekt. Pohitlerowskie Niemcy są krajem o 
niesłychanie wysokim bandytyzmie, o hypertro- 
fijn^p wybujałej przestępczości. W walce ze zło­
dziejami, z młodocianymi przestępcami, wycho­
wanymi w szkole „Hitlerjugend", giną dzień w 
dzień byli żołn: erze i byli więźniowie obozów 
koncentracyjnych. Czy egzystuje jakaś ochtona 
wartowników i ich rodzin od wypadków?

Organ kompanii wartowniczych „Nasze Myśli" 
' pisze: *

„Umarli nie potrzebują ubezpieczeń. Dalszą 
bolączką jest brak ubezpieczenia wartowników 
od wypadków. Mamy do tej pory ponad 200 wy­
padków śmiertelnych podczas pełnienia służby 
wartowniczej. Ci, co stracili życie, są spokojni 
i bez trosk. Ale ci, co tracą zdrowie i stają się 
kalekami, są... odsyłani do obozów osób prze­
siedlonych i na tym ca’a sprawa się kończy.”

Czy obywatelstwo niemieckie d!a Polaków
Mówiąc o tym, jak traktowani są Polacy, ga­

zeta kompanii wartowniczych stwierdza, że:
.....faktem jest podporządkowanie ogółu Pola­

ków w amerykańskiej strefie okupacyjnej prze- 
p sem prawnym, obowiązującym w stosunku do 
pobitych Niemców, a mającym charakter prawa 
wojennego-.

W ten sposób Polacy, »członkowie narodu 
alianckiego, w 2-gim roku od zakończenia dzia­
łań wojennych, doczekali się w praktyce jakby

Ze świata
Młodzież tępi alkohol

Istnieją różne metody rozwiązywania tzw. pa-1 wych, czy w czasie imprez tanecznych w pry- 
Iących problemów. Od dawna już najtęższe watnych mieszkaniach. Tępiono wszędzie, przy 

byle okazji, na każdym kroku. Wzniosłej tej 
■ akcji poświęcono wiele sil, czasu i pieniędzy. 
Jakże często widziało się pełnych zapału mło­
dzieńców, którzy nie ustawali w przykładnym 
współzawodnictwie dopóty, dopóki śmiertelnie 
znużeni nie padali z nóg w sposób niezwykle 
dla otoczenia budujący. Cóż zrobić! Żadna akcja 
nie może obejść się bez ofiar.

Tych „ofiar" jednak społeczeństwo nie za­
pomni. Nie może i nie powinno zapominać. Całą 
ię sprawę trzeba rozważać, przemyśleć i wy­
snuć z niej pewne wnioski. Jednym z nich — 
sądzimy — będzie stwierdzenie, że tym razem 
młodzież nie przekonała nas o celowości „no­
wej" metody. Mimo tylu z jej strony wysiłków 
— alkoholu jest jeszcze wszędzie za dużo. A 
młodzi obywatele są jeszcze cośkolwiek za 
bardzo — alkohliwi...

umysły głowią się np. nad pytaniem, w jaki 
sposób uleczyć ludzkość ze zdrożnej, a tak po­
wszechnej skłonności do pijaństwa. Co zrobić 
po prostu, by nie pito zbyt dużo wódki?

Bystry obserwator życia publicznego spo­
strzega z radością, że likwidacją tego zagadnie­
nia w oryginalny sposób zajęła się ostatnio 
młodzież. Młodzież — jak wiadomo — to część 
społeczności obywatelskiej, lubiąca odrzucać 
zmurszałe formy świętej tradycji, a sięgać do 
metod nowych i śmiałych. Otóż w danym wy­
padku.młodzi rozumują w ten sposób: Ponieważ 
w naszym życiu publicznym i prywatnym wódki 
jest za dużo, trzeba ją tępić i to tępić na 
każdym kroku.

Za słowami idą czyny, i dlatego niejednokrotnie 
byliśmy świadkami potężnej na szeroką skalę 
zakrojonej akcji tępienia alkoholu przez mło­
dzież różnego autoramentu i wieku. Wszelkimi 
siłami starano się o umniejszenie stanu ilościo­
wego „wody życia", wychodząc z założenia, że 
tylko przez powszechną, a systematyczną kon­
sumpcję doprowadzić można do całkowitego wy­
niszczenia tego artykułu. Tępiono więc zn’ena- ; 
widzony płyn na 'balach studenckich w aulach ■ 
U. P i A. H., w lokalach dancingowo-rozrywko- 1

MIK

Nieznany bohater UNRRY
66-łetni dr Tillson Harrison z Ontorio, prze­

rażony wzrastającą epidemią i brakiem medyka­
mentów, jaki dawał się odczuwać na północy 
Chin, przybył jeszcze wiosną r. ub. do Szanghaju 
aby nieść pomoc ludności tych obszarów. Po 
wielu tygodniach starań otrzymał od UNRRY 
i Czerwonego Krzyża transport medykamentów, 
który został załadowany w trzech wagonach. Dr 
Harrison nie poprzestał jednak na uzyskaniu po­
mocy, ale postanowił udać się ze zdobytymi le­
kami aż do daleko na północ wysuniętego miasta 
Koi-Fong. Nie spotkał się jednak z należytym 
zrozumieniem ze strony władz Kuomintangui, 
które uważały widocznie, że obszary opanowane 
przez wojska komunistów7 nie wymagają pomocy. 
Transport, który osobiście konwojał dr Harrison, 
jechał 22 dni i w ciągu tego okresu odważny dok­
tór pozbawiony będąc wszelkiej opieki, nabawi! 
się ciężkiego zapalenia płuc. Po kilkutygodnio­
wym pobycie w miejscowym szpitalu, zmarł 
10 stycznia br. Medykamenty jednak, których 
podjął się dostarczyć, przybyły na miejsce swego 
przeznaczenia.

„Rzeczpospolita" i „Bziennik Gospodarczy"
— pierwszy dziennik Polski Odrodzonej popiera zdrowy inicjatywę prywatnę.
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W wieczót wigilijny mieszkańcy domu 
przy ul. Obośnej zaintrygowani zostali wia­
domością, przyniesioną przez Anielkę: do 
Gorańskich przyjechał Paweł Barski! Wszy­
scy czują. że w mieszkaniu Marty dzieje się 
coś niezwykłego.

*
Miłość, czy przyjaźń? I czym skończy się 

ten dramat*?
Zimno na schodach 

dziej dokuczliwe.
Czy to nie grzech 

dzymii drzwiami, gdy 
teraz opłatkiem?

Czym skończy się ten dramat... Mo^e 
bójstwem?

Zadrżała. Barski strzela do Gorańskiego. 
Albo na od vrót. Krew... krzyk... sprawa sądo­
wa i ona, Anielka jest głównym świadkiem 
w takiej sensacyjnej sprawie. Nazwisko jej 
drukują w gazetach. Całe miasto mówi o 
niej. Anielka staje się sławna. Wszyscy 
się nią interesują.

Dzisiaj wigilia. To grzech może stać pod 
cudzymi drzwiami i podsłuchiwać. Anielka 
poszła do domu.

ROZDZIAŁ XXXV.
Noc wigilijna

Wyszli. Wyszli obaj. Jacek i Paweł. Pro­
siła ich, aby sobie poszli, bo dłużej nie była 
w stanie wytrzymać tej rozmowy, i ej atmo­
sfery. Nawet ich widoku. Chciała pozostać 
sama. Uporządkować swoje myśli, uczucia. 
Odtworzyć całą noc wigilijną we wszystkich
najdrobniejszych szczegółach. Tę noc wigi- chanie...
lijną, której nigdy nie wymaźe z pamięci. | Londyńska powłoka Jacka spadła z niego

s 
I 
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Tych nocy wigilijnych miało być jeszcze 
w życiu Marty bardzo wiele. I wszystkie 
były bardzo szczęśliwe, jasne i radosne. I w 
te wieczory wigilijne wplotły się w przyszło­
ści dziecinne głosy.

Młodziutkie, jasne, świeże. Głosy jej włas­
nych dzieci. I poważny głos jej męża. Głos, 
pełen miłości i uwielbienia.

Ale była to przyszłość, nieznana jeszcze 
Marcie, ukryta za kurtyną Wielkiej Niewia­
domej, której nie znała i znać nie mogła. 
To była przyszłość. Ale teraz jest teraźniej­
szość. Postrzępiona, chaotyczna, okrutna i 
bezlitosna. I właśnie teraźniejszość żąda 
decyzji szybkiej, nieodwołalnej, natychmia­
stowej niemal decyzji.

Musi bezzwłocznie dokonać wyboru.
Jacek czy Paweł? Paweł czy Jacek?
O rozwodzie nie ma już mowy, Jacek 

oświadczył, źe działał dotąd jak we śnie 
hipnotycznym. Że Vivian Darlincourt była 
tylko epizodem (nie wiedząc, powtórzył sło­
wa Pawła), właściwie drobnym intermezzo 
w jego życiu. Vivian należała już do prze­
szłości.

Bardzo trudno odtworzyć wszystko w my­
ślach, tym bardziej, źe głowa boli niesły-
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wraz ze szczerą spowiedzią i przyznaniem 
się do winy. Siedziała teraz wszystko. Bo 
Jacek nic nie ukrył. Nawet swojej tragedii, 
że nie może już pisać. Nawet swego za­
chowania w obozie.

Powiedział, źe uderzenie w głowę przez 
Muellera, właśnie wtedy, gdy próbował ze­
rwać z donosicielstwem i szpiegostwem, mo­
gło być przyczyną, że pisać więcej nie jest 
w stanie. Paweł nie zgadzał się z Jackiem. 
Ona również była innego zdania. Ale osta­
tecznie to nie miało wielkiego znaczenia.

O pewnej godzinie wczorajsi wrogowie 
podali sobie ręce. Paweł przebaczył Jacko­
wi. Jacek przestał nienawidzić Barskiego.

Co wpłynęło na zmianę ich stosunków? 
Czy uczyniła to pełna czarów i dziwów noc 
wigilijna? Czy może sprawiła Marta? '

— Zostań przy mnie. Nie odchodź. Ko­
cham cię — błagał Jacek, klęcząc u jej nóg.

Spojrzała na Pawła. Z jego twarzy nie 
można było nic wyczytać. Oczy przysło­
nięte były powiekami. O nic nie prosił. Ni­
czego się nie domagał. W pewnej chwili 
spojrzał na nią.

I wtedy oczy jego powiedziały jej to, cze­
go usta wzbraniały się wymówić. Że kocha 
ją. Miłością silną, potężną, bez granic.

— Kochasz? Naprawdę kochasz? — py­
tały źrenice Marty.

— Na śmierć i na życie. Na d-obrą i złą 
dolę — odpowiadało milczenie Pawła.

Z chwilą podania ręki Pawłowi, Jacek stał 
się inny. Swobodniejszy i mniej zgryźliwy. 
Paweł chciał zaraz odejść, Jacek go zatrzy­
mał, Zmusił wprost do pozostania. Przecież 
jeszcze trzeba było wiele omówić.

I to najważniejsze.
Wybór Marty,
Tak postanowił Jacek,
— Bo przecież obaj kochamy ją — pan 

i ja — powiedział, — A ty, Marto?
Serce Marty dawno zrobiło wybór. Wła­

ściwie nie było potrzeby zastanawiać się 
dłużej, Ale musiała zastosować się do prośby 
Jacka i dopiero jutro oznajmić im swoją de­
cyzję.

Jutro rano przyjdą do niej.
— Aby usłyszeć wyrok — starał się 

uśmiechnąć Paweł, co mu się zresztą nie 
udawało.

Teraz dochodzi godzina trzecia. Przyjdą 
o dziesiątej rano. Za siedem godzin.

W pewnej chwili i Paweł zaczął mówić. 
I też nic nie zataił. Opowiedział szczerze o 
wszystkim. Nawet o tym, że plunął Jackowi 
w twarz, A potem o ich spotkaniu w Grodzi­
sku, Zdał dokładnie sprawę z przebiegu swo­
jej znajomości z Martą. Mówił o wszystkim, 
tylko nie o swojej miłości.

Ale ta miłość przestała już być wyłączną 
tajemnicą Pawła, Marta wiedziała o niej, za­
nim jeszcze wyznały jej to oczy Pawła, W 
chwili, gdy zadzwonił i^gdy otworzyła mu 
drzw*’ (Ciąg dalszy nastąpi)
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Akcja pomocy dla powodzian w Wolsztynie
W aktualnym zagadnieniu, jakim jest akcja 

niesienia pom-ocy dla powodzian, społeczeństwo 
w o.sztyńskie zajęło pozytywne stanowisko. '

W Kramsku Starym „Caritas** przekazał już 
do centrali 10 000 zł.

Również i młodzież szkolna przyczynia się sa­
morzutnie do zbiórek pieniężnych w własnym 
zakresie.

Ze względu na to, łż dary pieniężne w natu-

rabach i odzieży napływają z całego powiatu, 
trudno dziś określić stan wpływów.

Społeczeństwo wolsztyńskie winno zająć jedno 
z pierwszych miejsc ze względu na to, iż teren 
nie jest objęty klęską powodzi, (trz.)

W tym celu utworzony został z inicjatywy p, 
starosty Ludwiczaka Komitet Niesienia Pomocy 
Powodzianom.

Akcją tą objęci są: burmistrzowie, wójtowie 
oraz wszystk e organizacje społeczne, również i 
katolickie z duchowieństwem na czele, oraz par- 
t--e Polityczne. Na organizacyjnym zebraniu w 
skład Komitetu weszli przedstawiciele wyżej wy­
mienionych organizacyj z starostą powiatowym 
p. Ludwiczak em jako przewodniczącym. Zale­
cone zbiórki uliczne dają dobre wyniki.

W drugie święto Wielkiejnocy zbiórka uliczna 
dala w sumie 31 119,50 zł. W celu usprawn:enia 
akcji zalecono scentralizować całość przez prze­
kazywanie sum pieniężnych do referatu Opieki 
Społecznej przy starostwie powiatowym oraz na 
konto KKO m:asta nr 250.

Należy podkreślić samorzutne stanowisko spo­
łeczne sportowców wolsztyńslpch z Kol. Klubu 
Sportowego „Grom", który w pełnym zrozumie­
niu dla. tej akcji rozegrał mecz piłki nożnej, prze­
kazując całkowity dochód w sumie 2045 zl dla 
powodzian, i to przed terminem utworzenia się 
Komitetu.

BUK, powiat Nowy Tomyśl
Walne Zgromadzenie Spółdzielni Spożywców 

„Zgoda" z o. o. w Buku odbyło eię w dniu 
30. III. 1947 r.

Ze sprawozdania Rady Nadzorczej i Zarządu 
wynika, źe Spółdzielnia miała obrotu w roku 
sprawozdawczym 21.452.049,73 zł. Zysk wyniósł
J0.000,— zł. Z podziału zysku przeznaczono 

'10.000,— zł na Fundusz zasobowy Spółdzielni, 
70.000,— zł na cele dobroczynne, w tym 15.000. 
złotych na powodzian.

Referat na temat „Znaczenia Spółdzielczości 
w Państwie i w życiu gospodarczym'* wygłosił 
p. Zygmański, delegat Zarządu Oddziału Społem 
z Nowego Tomyśla. Zaznaczyć wypada że w naj­
bliższych dniach zostanie otwarty trzeci sklep 
Spółdzielni „Zgoda'*, w którym odbywać się bę­
dzie sprzedaż hurtowa soli i wyrobów tytonio­
wych. (wł)

Działalność charytatywna w Nowym Tomyślu
82 rodziny biednych otrzymały zapomogę świąteczną 

ludową, z której korzystają 42 rodziny liczące nie. Dlatego sądzić należy, źe ofiarność społe- 
92 osoby. i czeństwa nowotomyskiego będzie coraz hojniej-

Akcja PKOS-u zasługuje na specjalne uznanie sza w myśl hasła rzuconego przez p. wicestarostę 
ze strony miejscowego społeczeństwa, które wie, [ Hollanda, że dary na biednych nie będą ofiarą, 
że ofiary jego mają swoje właściwe przeznaczę- | lecz obowiązkiem bliźniegcf wobec bliźnich, (wf) 

Spółdzielnia „Rdnik w Śremie wykazała 36 mil. zł obrotu

W dniif 4 kwietnia 1947 r. w salce parafialnej 
ks. prób. M. Kosicki dokonał poświęćenia darów 
przygotowanych dla biednych parafii nowotomy- 
skiej. W krótkich, K vz treściwych słowach zwró­
cił uwagę na pełną poświęcenia pracę Konfe­
rencji Pań św. Wincentego a Paulo, które wspól­
nie z „Caritasem", mimo iż co dopiero wznowiły 
swoją działalność przedwojenną, mają już wiel­
kie zasługi w dziele niesienia pomocy ubogim, 
obdarzając święconką 40 rodzin.

Jak na początek pracy charytatywnej „Cari­
tasu" i Pań Wincentek jest to bardzo wielki wy­
siłek.

Z całym uznaniem społeczeństwo nowotomy- 
skie śledzi działalność Konferencji Pań pod kie­
rownictwem p. Władysławy Musiałowej. Tego 
samego dnia Powiatowy Komitet Opieki Społe­
cznej urządził w własnych lokalach dla biednych 
miasta święconkę. Po przemówieniu p. wicesta- 
rosty Hollanda poświęcenia darów dokonał miej­
scowy proboszcz ks. Kosicki. Ogółem obdarzono 
42 rodziny liczące 100 osób, w tym 43 dzieci.

Dary były bardzo hojne. Wydano ogółem 95,5 
kg cukru, 95,5 mąki pszennej, 30 kg oleju ko­
kosowego, 288 jaj, 67,9 kg mięsa wieprzowego, 
25 kg śledzi, 90 kg ryb solonych, 50 strucli i 12,5 
kg biszkoptów.

Z uznaniem należy podkreślić, że PKOS z kie­
rownikiem p. Janem Szydłowskim i jego współ­
pracownikiem p. Józefem Wasielewskim, którzy 
pracują zawsze bez wytchnienia, ażeby biednym 
ulżyć w ich doli, wywiązał się dobrze ze swych 
zadań. Podkreślił to w swym przemówieniu p. wi- 
cestarosta Holland.

Dodać trzeba, że PKOS prowadzi stałą kuchnię

WRONKI
Rejonowa konferencja nauczycielska. 29. marca 

1947 r. odbyła się nauczycielska konferencja re­
jonowa w szkole męskiej we Wronkach z udzia­
łem inspektora szkolnego p. Jurczyszyna i pre­
zesa powiatowego ZNP p. Ciesielskiego. Przepro­
wadzono lekcję geografii w kl. IV przyśpieszonej. 
Tematem lekcji było zapoznanie się z krajobra­
zem górskim w Sudetach. W czasie lekcji wy­
świetlano obrazy za pomocą epidiaskopu. Lekcję 
przeprowadził p. Pilarczyk. Poza tym p. Jary- 
szówna wygłosiła referat pt. „Korelacja geografii 
z innymi przedmiotami1*. W dyskusji najważniej­
szą z omawianych kwestii była sprawa zapisków 
geograficznych, pilna ze względu na brak podrę­
czników, bez których młodzież ma bardzo utru­
dnioną naukę.

Dzieci spod znaku PCK — biednym. W czasie 
przedświątecznym koło szkolne PCK (opiekunka 
nauczycielka p. Niewiadomska) w Nowejwisi koło 
Wronek przeprowadziło akcję zbiórki na „Świę­
cone dla biednych dzieci**. W wyniku tej akcji 
zebrano 1 kg jaj,, 3 kg mąki i V, kg cukru. Pro­
dukty te zostały doręczone Pow. Oddziałowi 
PCK w Szamotułach.

W drugie święto Wielkiejnocy odegrał szkolny 
zespół teatralny pod kierownictwem p. Bykow­
skiego przedstawienie pt „Sąd nad latarnikiem** 
według Henryka Sienkiewicza oraz dwie inne 
jednoaktówki przy wypełnionej sali. Z uznaniem 
podkreślić należy, źe czysty dochód z tej imprezy 
przeznaczono na uzupenienie biblioteki szkolnej.
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Śrem. Za kilka dni mija 2 lata od czasu wzno­
wienia działalności Spółdzielni Rolniczo-Hand.o- 
wej „Rolnik". Na walnym zgromadzeniu, któremu 
przewodniczył prezes Rady Nadzorczej p. poseł 
Nowak, wykazano że spółdzielnia przeprowa­
dziła szereg ważnych akcyj, jak świadczeń rze­
czowych, węglowej, nawozów sztucznych, sie­
wnej, pomocy zimowej itd. Na Pomoc Zimową 
spółdzielnia odda'a do dyspozycji Opieki Spo­
łecznej 5 ton żyta. Ilość członków spółdzielni

Repertuar teatru i kin
Teatr Miejski: niedziela. 13 bm. „Roxy“, arcy- 

wesoła komedia amerykańska.
Kino Polonia: — „Zaczarowany kwiat*, prod. 

rosyjskiej.

Dyżury lekarzy I aptek
Dyżur nocny lekarski pełni w dniu 11 bm. dr 

Skibski, ul. 3 Maja 58.
Dyżuruje Apteka św. Wojciecha, ul. Stalina.

Kronika organizacyjna
— Stronnictwo Pracy. W sobotę, 12 bm. o go­

dzinie 18-tej roczne walne zebranie Kola S. P. 
w sali Hotelu Europejskiego. Konferencja po­
wiatowa S. P. odbędzie się w niedzielę, 13 bm. 
o godz. 10-tej w lokalach własnych przy ul. Sien­
kiewicza 28, II ptr.

— Pszczelarze miasta i gminy Gniezna. W nie­
dzielę, dnia 13 bm. o godz. 10-tej odbędzie się 
miesięczne zebranie. Sprawa przydziału cukru 
aktualna.

Szlachetna Inicjatywa w Witkowie
Gminny Komitet Opieki Społecznej na miasto 

Witkowo urządził dlia swych podopiecznych tra­
dycyjne „święcone**. Obdarzono 80 rodzin, tj. 
200 osób, z których każda otrzymała: 600 g mięsa 
z tłuszczem, pół kg strucli, a nadto 1 kg chleba, 
200 g płatków i 250 g biszkoptów. Kilka dni przed 
Wielkanocą rozdzielono między najbardziej po­
trzebujące rodziny ponad 1 t węgla..

Witkowski komitet dzięki rzutkiej inicjatywie 
pp. prezesa Banaszaka Romana, sekretarza A. Sta- 
siewskiego i skarbnika T. Perlickiego, jak również 
szlachetnemu poparciu miejscowego obywatel­
stwa, niesie doraźną pomoc tak bardzo potrzebu­
jącym podopiecznym.

wynosi 333. Obrót w roku sprawozdawczym wy­
nosił 36 mi.fonów zł. W kwocie tej mieszczą się 
prowizje i marże zarobkowe w sumie 1 233 000 zł. 
Z nadwyżki do podziału uchwaliło Walne Zebra­
nie przeznaczyć 10 tys. zł na Pomoc Zimową, 
30 tys. zl na powodzian oraz 70 tys. zł na szkoły 
rolnicze, uniwersytety ludowe i oświatę.. Spół­
dzielni „Rolnik" jest obok „Społem" najpoważ­
niejszą spółdzielnią na terenie miasta i powiatu.

Cale społeczeństwo gnieźnieńskie 
pospieszy z pomocą ofiarom powodzi

Pod przewodnictwem wiceprezydenta miasta 
p. Szlaferka odbyło się w sali posiedzeń magi­
stratu zabranie organizacyjne Miejskiego Komi­
tetu Obywatelskiego Pomocy Ofiarom Powodzi.

W toku obrad podkreślono, że społeczeństwo 
gnieźnieńskie, które niejednokrotnie już w okresie 
powojennym dało dowód swego wysokiego zro­
zumienia obywatelskiego, i tym razem weźmie 
gremialny udział w pomocy d’a powodzian. Je­
dynie bowiem wysiłek zbiorowy może ulżyć nie­
doli dotkniętych straszliwą klęską żywiołu.

Celem natychmiastowego przystąpienia do akcji 
wybrano prezydium Komitetu, oraz dokonano 
podziału pracy poszczególnych sekcyj.

Do prezydium Komitetu wybrano pp. wicepre­
zydenta miasta Szlaferka — przew., dyr. Dobruc- 
kiego i Grotowskiego — jako zast., oraz insp. 
szkolnego Zawadzkiego i kier. Wydz. Opieki 
Spoi. Świniarskiego jako sekr.

Po zmianie kierownictwa w Teatrze Miejskim
W święta wielkanocne mieszkańcy Gniezna 

mieli możność zobaczenia tryskającej humorem 
komedii amerykańskiej „Roxy“ w reżyserii p. 
Nuny Mlodziejowskiej-Szczurkiewńczowej. Do­
tychczasowy kier. art. p. H. Barwiński ustąpił.

Zmianę na stanowisku kierowniczym Teatru 
Miejskiego przyjąć należy z żywym zadowole­
niem. Pełniący bowiem dotychczas kierownictwo 
p. dyr. H. Barwiński, jakkolwiek wytrawny zna­
wca sztuki scenicznej i wypróbowany reżyser, 
był tak dalece zaabsorbowany inną pracą w Po­
znaniu, źe nie zawsze mógł teatrowi gnieźnień­
skiemu poświęcić się w sposób dostateczny i sy­
stematyczny. Nowa osoba, obejmująca kie­
rownictwo artystyczne, daje gwarancję bardziej 
intensywnego rozwoju teatru, tym bardziej, że 
sama należy do nielicznej grupy artystek o świa­
towej sławie.

Nie można pominąć, źe do Teatru Miejskiego

Ubiegły tydzień w Żninie
Społeczeństwo uczciło pamięć wielkiego Polaka

(ek) W sali posiedzeń Powiatowej Rady Naro­
dowej odbyło się pod przewodnictwem starosty 
powiatowego mgra Migonia posiedzenie burmi­
strzów, wójtów, sołtysów oraz przedstawicieli 
urzędów, władz, partyj i społeczeństwa całego 
powiatu.

Krótkie wspomnienie o śp. gen. Świerczew­
skim wygłosił starosta powiatowy, poczem ucz­
czono jego pamięć 1-minutowym milczeniem.

W drugiej części posiedzenia omówił inspektor 
szkolny Zalski sprawę nauki w szkołach powsze­
chnych, apelując do sołtysów, uLy skierowywali 
swoje wysiłki w kierunku rozwoju szkół, utrzy­
mania higieny w szkołach itd.
, Kierownik Oddziału Pow. Informacji i Prop. red. 
Każmierski wskazał na potrzebę natychmiastowej 
pomocy ofiarom powodzi oraz zapoznał z pro­
gramem i terminem „Tygodnia Z*lem Zachodnich".

Inspektor Pow. Zakładu Ubezpieczeń Wzaje­
mnych mówił na temat ubezpieczenia od ognia 
i gradobicia.

Poza tym przemawiali: referent U. B. Sobczak 
o obowiązku rejestracji Niemców komisarz ziem­
ski Kamzol o przedpłatach na poczet otrzyma­
nych działek i gospodarstw poniemieckich, ko­
mendant Pow. WF i PW kpt. Curzytek zapoznał 
zebranych z nowym dekretem o włączeniu do 
programu wychowania fizycznego również przy- 
spo~obienia rolniczego.

Na zakończenie starosta powiatowy reasumu­
jąc wszystkie referaty i wypowiedzi obecnych, 
zwrócił się z apelem do przedstawicieli gromad 
i gmin o wytężoną pracę dla dobra powiatu 
i państwa.

Bank Ludowy w Grodzisku
Roc.:ne walne zgromadzenie Banku Ludowego 

odbyło się na sali „Strzelnicy" przy udziale 40 
członków. Zebraniu przewodniczył p. Pempera 
Józef z Ruchocic. W imieniu zarządu zdawał spra­
wozdanie kierownik banku p. Jurga, który zapo­
zna! zebranych z całością spraw i stanem mająt­
kowym spółdzielni. Bilans — po odpisaniu nie­
pewnych pretensyj przedwojennych — wykazuje 
nadwyżkę przeszło 20 000 zl, którą w całości prze­
lano na rok następny. Prezes banku p. Wosiński 
zdawał sprawozdanie w imieniu Rady Nadzor­
czej i Komisji Rewizyjnej, wzywając w końcu 
zebranych do ściślejszej współpracy z bankiem. 
Zebranie odbyło się w spokojnej atmosferze i 
rzeczowej dyskusji, a z przedstawionych dotych­
czas wyników i życzliwego wzajemnego stosunku, 
spodziewać się można dalszego pomyślnego roz­
woju tej zasłużonej spółdzielni.

Bank Ludowy w Grodzisku jest najstarszą na 
miejscu spółdzielnią i mieści się we własnym 
pięknym gmachu przy ulicy Szerokiej 1.

(fp)

CHODZIEŻ ’
Światowy Tydzień Młodzieży rozpoczęto u 

nas audycją radiową, w której wystąpili z pre­
lekcjami przedstawiciele organizacji. W nie­
dzielę wieczorem przy wypełnionej po brzegi 
sali odbyła się wieczornica. Na program zło­
żyły się: słowo wstępne p. Musolfa, „Gaudę 
Mater Polonia", w wykonaniu chóru oraz de­
klamacja harcerki Koziołkówny pt. „Mowa Pol­
ska". W dalszym ciągu koncertował doskonały 
zespół symfoniczny, a zespół harcerek wykonał 
kilka tańców ludowych. Na zakończenie chór 
wykonał „Złamane berła" i „Partyzantkę". Dy­
rygował p. Zaleciński.

Podano do wiadomości, że zebrane drogą 
zbiórki fundusze można składać w KKO miasta 
Gniezna, konto nr 88, gdzie przyjmuje się także 
wszelkie dobrowolne ofiary społeczeństwa. Ofiar 
tych, z uwagi na ich cei, z pewnością nikt nie 
odmówi. Warto podkreślić inicjatywę młodzie­
ży szkolnej, która już przystąpiła do zbiórki.

Pamiętajmy, że udział w akcji na rzecz powo­
dzian jest obowiązkiem każdego Polaka, a punk­
tem honoru każdego gnieźnianina. Doraźne 
zbiórki w wszystkich kołach społeczeństwa, to 
nakaz chwili!

Pracownicy Samopomocy Chłopsk. w Gnieźnie 
wpłacili już na pomoc dla powodzian 1500,— zl. 
Dr Kasprzak z okazji swych imienin wpłacił 
2000,— zł. Kwoty te zostały przekazane do Ko­
munalnej Kasy Oszczędności miasta Gniezna.

w Gnieźnie zaangażowano równocześnie doświad­
czonego artystę scenicznego Józefa Pokrywkę- 
Brzezińskiego, który' przebywając w Gnieźnie, 
będzie mógł w zastępstwie p. Młodziejowskiej- 
Szczurkiewczowej dopilnować drobiazgowego 
opracowania każdej sztuki.

Ostatnio odegrana komedia ,.Roxy‘* wyreżyse­
rowana b. starannie cieszyła się dużą frekwencją 
publiczności, wypełniającej teatr po brzegi, 
zwłaszcza na premierze i reagującej żywo na grę 
zespołu.

Wyjątkowo piękną dekorację pokazał art. ma­
larz Leon Popek.

Jak się dowiadujemy, na „Dni Gniezna" wysta­
wi Teatr Miejski w Gnieźnie nast. sztuki: „Ro- 
xy“, „Pan Damazy" Blizińskiego oraz „Śluby pa­
nieńskie" Fredry. W tych ostatn:ch zaprezentuje 
się Gnieznu jako Radost, Pokrywka-Brzeziński,
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W Zagrzebiu (Jugosławia) Sawska Cesta 25 F. L. R. J. urządza się w czasie

LION

14220

siostry i bracia

Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę moje­
mu najdroższemu mężowi, nigdy niezapomnianemu ojcu 
i dziadkowi, zmarłemu tragicznie, śp.

17608
■Ib

17412
Koźmin.

Przetarg pizym
Dnia 14. 4. 47, godz. 12, 
w Poznaniu, ul. Krzyżówka 
nr 5 m. 10, odbędzie się 
licytacja 1 maszyny do pi­
sania, patefonu szafkowe­
go z płytami i maszyna do 
szycia. 17417

Komornik Nowaczyk

.W imieniu w smutku pogrążonej rodziny
Franciszek Kopecki

Fotografie nagrobkowe (na 
porcelanie) wykonuje „Fo- 
to-Sztuka", Bytom. 3-588

KREM

NA DZIEŃ^

Chorągwie — Paramenta kościelne 
wykonuje fachowo i reperuje 
mistrz hafciarski

13347 STEFAN JAKUBCZAK
Poznań, Szwajcarska 19 (przy Rynku Wiideckim)

B e k 1 a m a współdziała
w odbudowie krain

&-.POZNAŃ l
'5«2ŚĄiAeęnjfez

POZNAJ

W Wielką Sobotę, 5 kwietnia 1947, zginęła z rąk bandytów moja uko­
chana córka, nasza droga siostra, szwagierka, bratowa i ciocia, śp.

Rozalia Głowacka
Pogrzeb odbędzie się dziś w piątek, 11 bm., o godz. 10.45 z kaplicy 

cmentarza Bożego Ciała na Dębcu. Msza św. odprawiona zostanie w ko­
ściele oo. Zmartwychwstańców przy rynku Wtldeckim nazajutrz w so­
botę, 12 bm. o godz. 9-tej.

na których otrzyma pełny wyra^ przemysłowa i rolnicza produkcja narodów 
federacyjnej ludowej republiki Jugosławii, a więc będą one atrakcją dla świata 
pracy i dla zwiedzających.

Zgłoszenia dla wystawców, pro-gram targów, zniżki jak i wszystkie informacje 
dla wystawców i zwiedzających udziela wyslann-ctwo handlowe przy ambasadzie 
F, L. R. J. w Warszawie, Saska Kępa, ul. Styki 10. Teł. Praga 275.

Termin zgłaszania wystawców do 10. 4. 1947 r. Targi Zagrzebskie.

Dnia 8 kwietnia 1947 roku zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najukochańszy mąż, nasz najdroższy tatuś, zięć, śp.

Bogdan Kaczmarek 
przeżywszy lat 27.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 12 bm., o godz. 
11.45 z kaplicy cmentarza w Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni 
tona z dziećmi I rodziną

Przetarg
Zarząd Miejski miasta Słubic nad Odrą ogłasza 

przetarg na sprzedaż drzewa opalowego i użytko­
wego z obecnej wyróbki drzewa uszkodzonego 
przez działania wojenne i posuszów, oraz z roz­
biórki schronów w ilości około 10 000 m*.

„KARAMEL"
Fabryka Cykorii i Kawy SWowej 
Edmund Skt^szewski/^ofosyn^? ■

Państwowe Przedsiębiorstwo
Techniczna Obsługa Rolnictwa w Poznaniu 

plac Wolności nr 14 
zaangażuje od zaraz

2 Inżynierów mechaników 
obeznanych z pracami warsztatowymi.

3 techników warsztatowych
Zgłoszenia pod wskazanym adresem. 

4-172

Sptildzieliia Fiyzjerów i o. o.
Poznań, ul. Woźna nr 10

poleca
aparaty do trwalej ondulacji (elektryczne 
i parowe) oraz wszelkie artykuły fryzjerskie

W dniu 8 kwietnia 1947 zmarł w Bogu, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż i najukochań­
szy ojciec, Sp.

Mieczysław Mąkowskl 
podreferendarz wojewódzki

Sodalis Marianus 
przeżywszy >t 64.

Pogrzeb Wędzie się w piątek, 11 bm., o godz. 
12-tej z I iplicy cmentarnej na Górczynie. Msza św 
odprawiona ostanie w sobotę, 12 bm., o godz. 8.30 
w kościele ><• Marcina, o czym zawiadamiają

w ciężkim smutku pogrążeni 
tona, córka i syn

Poznań, Hały Jana III nr 9 m. 10. 17426

w smutku pogrążona 
żona z rodziną 

17551

Dnia 8 kwietnia br., o godz. 23-ciej zasnął w Panu, śp.

ksiądz Kazimierz Neumann
proboszcz w Lutogni^yie 

przeżywszy lat 74. v
Eksportacja zwłok do kościoła parafialnego, nabożeństwo 

żałobne i pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 12 kwietnia br., 
o godz. 9.30. Duszę zmarłego kapłana polecamy modlitwom 
czcigodnych konfratrów.

W imieniu dekanatu koźmińskiego
ks. Marcin Poczta, dziekan

W drugą bolesną rocznicę śmierci najdroższego brata, śp.

Aleksandra Kozłowskiego 
zamordowanego w obozie koncentracyjnym Buchenwald dnia 
12 kwietnia 1945 r.» odprawiona zostanie za spokój Jego duszy 

msza św.
w sobotę, 12 bm., o godz. 10-tej w kościele w Skórzewie, o czym 
zawiadamiają
17441

Dopiero teraz otrzymaliśmy smutną wiadomość, że nasz naj­
droższy, ostatni syn i brat, śp.

Marian Kopeć
urodź, dn. 1. 5. 1907 r. w Poznaniu

zmarł dnia 5. 1. 1945 r. w Frankfurcie nad Menem, gdzie wy­
wieziony został po powstaniu warszawskim z Pruszkowa.

Msza św. za duszę śp. Zmarłego zostanie odprawiona w po­
niedziałek, 14 bm. o godz. 8-mej w kościele farnym.

W smutku pogrążeni 
rodzice i siostry

Poznań, ul. Wrocławska 32. Środa.

Po ekshumacji zwłok mego ukochanego męża 1 brata 
śp.

Juliana Nowackiego
odbędzie się pogrzeb w sobotę, dnia 12 bm. o godz. 1 I-tej 
z kaplicy cmentarza Bożego CiaJa na Dębcu.

O czym zamiadamia

I
»cafe george«:
Tel. 40-41 <TeI. 40-41 i

śni sdalnla Kawiarnia ' 
w Poznaniu, al. Marcinkowskiego 13 <

zaprasza Szanownych Goici na (

Wieczorek Taneczny
w zielonym karnawale w sobotę, dnia 12 kwietnia 1947 r. , 
Początek o godz. 21. Poleca swoją wyborową kuchnię i 

’ j Sprzedaż ciast własnego wypieku poza dom.
S Gospodarz. i
. } 17588 (
(wywwwwwwsm- mmwww

Przetarg nieograniczony
Urząd Wojewódzki Szczeciński ogłasza prze­

targ ofertowy nieograniczony na odbudowę na­
stępujących odcinków dróg:

1. Odbudowa drogi państwowej Goleniów— 
Kamień w powiecie kamieńskim:

a) od km 41,673 do km 41,785
b) od km 47,000 do km 49,000
c) od km 52,364 do km 55,776
d) od km 56,200 do km 57,530 ,

na długości ok. 6.854 km przez wykonanie po­
szerzenia jezdni w ilości ok. 9800 m2, zawałowanie 
na poszerzeniu warstwy tłucznia około 9800 m2, 
wyprofilowanie istniejącej nawierzchni tłucznio­
wej z zawałowaniem warstwy nowego tłucznia 
ok 29.250 m2, wykonanie około 29.250 m2 trzy- 
warstwowego dywanika grubości ok. 5 cm ze 
smołogrysów wraz z wykonaniem smologąj^sów 
na budowie (alternatywa — wykonanie nawierz­
chni wgłębnie bitumowanej ok. 29.250 m2), ułoże­
nie krawężnika wtopionego ok. 13 000 mib., uregu­
lowanie poboczy około 13 000 mb.

2. Odbudowa drogi państwowej Szczecin— 
Gdańsk w powiecie słupskim:

a) od km £3,500 do km 54,758
b) od km 59,900 do km 61.600
c) od km 71,900 do km 73,700
d) od km 79,415 do km 84,500

na długości około 9.903 km przez wykonanie od­
nowy nawierzchni tłuczniowej w ilości ok. 
54.500 m2, wykonanie podwójnego smołowania 
powierzchniowego w ilości ok. 54.500 m2, uregulo­
wanie poboczy ok. 19.800 mb.

3. Odbudowa drogi państwowej Szczecin— 
Gdańsk w powiecie słupskim:

a) od km 90,000 do km 94,800
b) od km 96,900 do km 98,000
c) od km 98,575 do km 101,300
d) od km 107,600 do km 110,200

na długości około 11.225 km przez wykonanie od­
nowy nawierzchni tłuczniowej w ilości ok. 
61.700 m2, wykonanie podwójnego smołowania 
powierzchniowego w ilości ok. 61.700 m2, uregu­
lowanie poboczy ok. 22,450 mb.

Materiały kamienne i smolę drogową dla wszy­
stkich trzech odcinków dostarcza Urząd Woje­
wódzki Szczeciński.

Termin ukończenia robót na wszystkich trzech 
odcinkach do 30. 11. 1947 r.

Oferta obowiązuje oferenta do dnia 30. 5.1947 r. 
Oferować należy wykonanie robót osobno na 

każdym z trzech wyżej wymienionych odcinków.
Oferty należy składać w Urzędzie Wojewódz­

kim — Wydział Komunikacyjny w Szczecinie, 
Wały Chrobrego nr 4, pokój nr 172 do godziny 
12-tej dnia 30 kwietnia 1947 r.

Otwarcie ofert odbędzie się tegoż dnia o go­
dzinie 12.15 w Wydziale Komunikacyjnym Urzę-

JCawa
„Stanka

dontu!

nawiidiiuwi luuuuiawaniijuiu
odprowadzając drogie nam zwłoki na miejsce wieczne­
go spoczynku, w szczególności Przewielebnemu Księ­
dzu Pułkownikowi Piotrowskiemu, Zw.iązkowi Zawodo­
wemu Urzędników Skarbowych, Koleżankom i Kole­
gom oraz Krewnym i Znajomym składają serdeczne

„Bóg zapłać0
17508 łona, dzieci, wnuczka

ę ą (Z
Atfyltuł iastępc?yi.iót<raJf’ iraw jj',
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Lampy radiowe 
każdą ilość po najwyższych cenach 

kupi zaraz
j F« „RENOMA”, Poznań, Sf.Rynek 27

Telefon 97-77 17313

Ifiunnib nowoczesny ° s^e lilii 40 — 50 kupi Stasierski 

i-Kaflarnia, Ostrzeszów Wlkp.

Wydział Powiatowy we Wrześni 
ogłasza 

konkurs
na następujące stanowiska w Szpitalu Powiatowym we Wrześni:

1. lekarza asystenta oddziału chirurgicznego
2. położnej.

Wynagrodzenie według umowy.
Podania z dołączeniem własnoręcznie napisanego życiorysu 

oraz odpisu dyplomu i świadectw składać należy do Wydziału 
Powiatowego we Wrześni w terminie do dnia 25 kwietnia 
1947 r.

Nieuwzględnione podania pozostaną bez odpowiedzi. 
Przewodniczący Wydziału Powiatowego

) Kołodziejczyk
4-183 Starosta Powiatowy

Odległość od stacji kolejowej 2 do 4 kilome­
trów. Oferty w zamkniętych kopertach należy 
sklaiać w Zarządzie Miejskim do dnia 24. 4. 
1947 i., godz. 10-ta. Otwarcie ofert nastąpi w 
obecności oferentów dnia 24 bm. o godz. 12-tej.

Warunki: złożenie kaucji w Kasie Miejskiej 
w wysokości lO°/o od zaofiarowanej sumy. Prawo 
wyboru oferenta zastrzega sobie kolegialny Za­
rząd Miejski.

Wszelkich informacyj udziela Zarząd Lasów 
Miejskich w Słubicach.

Słubice, dnia 9 kwietnia 1947 r.
Burmistrz

(—) Twardowski 
4-193

du Wojewódzkiego w Szczecinie.
Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Skarbowe j 

w Szczecinie na wpłacone wadium w gotówce 
względnie w obligacjach Premiowej Pożyczki Od­
budowy Kraju wg wartości nominalnej w wyso­
kości l°/o sumy oferowanej.

Poza tym dołączyć należy zaświadczenie o wy­
sokości ogólnej sumy subskrypcji na P. P. O. K.

Ślepe kosztorysy, warunki techniczne oraz inne 
podkładki ofertowe można otrzymać w godzinach 
przyjęć w Urzędzie Wojewódzkim — Wydział 
Komunikacyjny, pokój nr 172 — począwszy od 
dnia 12. 4. 1947 r.

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie prawo wy­
boru oferenta, jak również prawo unieważnienia 
przetargu bez podania powodów i ponoszenia ja­
kiegokolwiek odszkodowania. 4-132
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Lekarskie

Kąpiele lecznicze, Inowro­
cławskie, kwasowęglowe i 
inne — Poznański Zakład ! 
Przyrodoleczniczy, al. Mar- I 
cinkowskiego 20, tel. 38-26. ’ 

14010 .

Magister(ra) z praktyką po­
trzebny do apteki w Po­
znaniu. Oferty: Poznań, 
Dąbrowskiego 34, m. 4, dla 
aptekarza. 17239

Pomoc domowa na przed­
południe potrzebna natych­
miast. Sw. Marcin 68, m. 7. 

17323
OGŁOSZFlf/ł DROBIU E .ś,” "ś-

Biuro Działu Ogłoszeń czynne w dni. powszednie od 8-mej rano do 20-tej, w soboty od 8-mej rano 
do 18-tej w Poznaniu przy ul. Wyspiańskiego 10, I p.ętro. — Tel. 64-75. — Za terminowy druk ogło­

szeń Administracja nie odpowiada.
19

Maszynę leworanrenną Singera 
i damską Singera sprzedam — 
Czartoria 2 m. 2. Rymarkie- 
wicz. 17360

Cholewki gotowe I na zamó­
wieni poleca Pracownia Cho­
lewek, Niegolewskich nr 22a. 

17456

Wo ne posady

Siła biurowa, młodsza, pi- 
sząca na maszynie zaraz . 
potrzebna K. U. P. Róża­
na 19. 16505

Krawcy na stałą pracę po-' 
trzebni, Szymański, Bu­
kowska 13 m. 26. 16288

Ekspedient winiarni po­
trzebny. Zgłoszenia z ży- 

szn|F, Wrocławska 33/34.

•zębny. Zgłoszenia z ży- 
Lołysem: Nyka & Posłu- 
:ny, Wrocławska 33/34.

Pomocnik krawiecki i podręcz­
na potrzebni. Kozerski, Kra­
marska 5. 17526

Tapicer potrzebny zaraz. Szew-1 Praczka szuka prania. Oferty: 
ska 2. 17564 , ...........„Głos Wielkopolski" nr 17459.

17240

Księgowej (ego), kasjerki . 
(era) biegłej w maszyno- 
piśmie zaraz lub później 1 
poszukuje Majątek Pań­
stwowy pod Chodzieżą. Of. ; 
„Głos Wielkop." nr 4-131. | 

Pomocnik fryzjerski po-! 
trzebny posada stała. Pół- j 
wiejska 16. 16958 ■

Młoda panienka, najchęt- ■ 
niej sierota, do 2 dziewczy- i 
nek potrzebna zaraz (1 
rok 13 lata). Oferty z po- 
damem warunków: Śrem, 
młyn parowy, J. Szczep- 
ska. 17197

Państwowe Nieruchomości 
Ziemskie Okręg Lubuski 
poszukuje mistrza drenar­
skiego (dranarza) na stałą 
posadę, ewtl. deputat. Zgł.: 
Czarnieckiego 9, pokoi 

4-179

Siła biurowa, stenotypi- 
sta(ka). Zgłoszenia z życio­
rysem i wymaganiami kie­
rować: K. S. B. Ekspozy­
tura na Woj. Poznańskie, 
Poznań, ul. 27 Grudnia 4 
(dom ogrodowy). 17086

w

Wychowawczynię do 2-letniego 
chłopczyka przyjmę zaraz. Bo- 
lińska, Młyńska 12a m. 6, do 
12-tej. 17518

Pomocnik krawiecki do ręki 
potrzebny z dobrym wynagro­
dzeniem. Meller, Patr. Jackow­
skiego 33. 17512

Gosposi lub dziewczyny z pra­
ktyką poszukuję. Waiunki bar­
dzo dobre. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski" nr 17363.

Dyplomowana krawcowa absol­
wentka Paryskiej Akademii 
Kroju przyjmie^ uczennice — 
Matejki 47 m. 8. 17357

miarowi na duże sztuki i dobrą pracę, oraz

Panienka go składu potrzebna. 
Bandel — Muth, 27 Grudnia 
nr 12. 17571

Organista od 15. IV. potrzebny. 
Parafia Ociąż, powiat Ostrów 
Wlkp. 17563

Tokarz potrzebny. F-a Auto- 
montaż, Dolna Wilda 16. 17560

Uczeń złotniczy potrzebny. W. 
Kruk, 27 Grudnia 2. 17558

Szewc potrzebny. Zgłoszenia:
M. Focha 29 m. 8 front. 17584

Potrzebne 2 ekspedientki do 
Spółdzielni Spożywczej w Po­
znaniu. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 17535.

Poszukuję gosposi z gotowa­
niem. Nowy Dwór poczta Po­
znań 10, stacja Kobylnica. 

17534

Gosposia samodzielna zaufana 
szuka posady do dwóch osób. 
Oferty: „Gł. Wlkp." nr 17406.

I Samochód osobowy 4- 
drzwiowy dobrym stanie 

• Adler Tryumf sprzedam — 
Stroma 25. 17184

Szofer-mechanik z długoletnią 
praktyką, gaz drzewny, poszu­
kuje posady. Oferty: „'Gł. Wiel­
kopolski" nr 17377.

Kamienicę czteropiętrową ; 
do odbudowy Mickiewicza 
2.000.000 sprzeda Firma , 
„Union", Rzeczypospolitej 
nr 4. 17090 1 Poznańska Centrala Fortepia-

Mauka

Kursy pisania na maszy­
nie ślepą metodą, wszyst­
kimi palcami. Piotr Pie- 
przycki,. Poznań, al. Mar­
cinkowskiego 26, tel. 23-62. 
Dla zamiejscowych kursy 
listowne. 15711

Kamienicę
składami przy Rynku Je­
życkim 1.200.000 sprzeda 
Firma >xUnion“, Rzeczypo­
spolitej 4. 17089

trzypiętrową ' Zygm. Augusta 3. Piani-
‘ ___  UichartnnnIn .  łlznrmD-

Kamienicę czteropiętrową, 
dwufrdntową, centrum, 
składami, wolnym mieszka­
niem, bez długu, tanio 
sprzeda „Union", Rzeczy­
pospolitej 4. 17083

na — Fisharmonie — Akoruio- 
ny sprzedaż — zamiana, zakup 
pianin i wszelkich części.

4-146
Sportkę sprzedam, od 10—1.
Wybickiego 1 m. 5. 17244

Korespondencyjne Kursy 
Księgowości. Informacje: 
Lublin, skr. poczt. 105. 

4-128

Dziewczyna do wszelkich 
prac domowych potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia: Poznań, 
Rynek Łazarski 7 (piekar­
nia). 17212

Podręczne
do krawiectwa 

zgłosić się mogą.
Józef Grzybek,

męskiego

Poznań, plac Wolności nr 11 
(pod arkadami)

17352
Dwóch pomocników na ga­
lanterię skórzaną szyją- 
cych akuratnie na lekkich 
maszynach przyjmę zaraz. 
Zgłoszenia: A. Pieprzyk, 
Poznań, Walki Młodych 5 
m. 1 (Podgórna). 17179

Dwie młodszą cholewkarki 
na akuratną pracę galan­
teryjną przyjmę natych­
miast. A. Pieprzyk, Po­
znań, Walki Młodych 5 m. 
1 (Podgórna). 17177

Chłopiec do posyłek i lek­
kich prac w składzie z do­
brej rodziny potrzebny za­
raz. A. Pieprzyk, Poznań, 
Walki Młodych 5 m. 1. 17178

Pomoc domowa potrzebna 
zaraz. Matuszewski, Góral­
ska 12 (Sołacz). 17145

Potrzebna zaraz panienka 
do posyłek. Futra — B. 
Kautsch, 27 Grudnia 4.

17169
Chłopiec do posyłek po­
trzebny zaraz. Zgłoszenia: 
F. Kaźmierski, Stary Ry­
nek 38/39. 17057

Ogrodnik do Słupska (Po­
morze) poszukiwany. Wia­
domość: Grobla 29, m. 5.

17067
Dziewczyna gotowaniem, 
lubiąca dzieci, do Puszczy- 
kówka potrzebna. Dobre 
wynagrodzenie. Smólski, 
Wawrzyniaka 33. 17300

Pomocnica domowa przy­
chodnia, uczciwa, czysta, 
zaraz. Adres wskaże „Czy- 
telnik“, Armii Czerwonej 
nr 1, nr 1172. 17299

Pomoc domowa do wszyst­
kiego, czysta, uczciwa, z 
poleceniem, od 15 bm. Ar­
mii Czerwonej 5, m. 20.

17298
Chłopak do posyłek z do­
brego domu, w towarzy­
stwie rodzica może się 
przedstawić do hurtowni, 
Rzeczypospolitej 8, m. 5, 
godz. 19—20. 17296

Fryzjer na stałe lub wypo- 
móżkę. Wroniecka 24. 17294

Czeladnik szewski na repe­
racje może się zgłosić. — 
Leon Rychlewski, Poznań, 
Mielżyńskiego 11. 17288

Krawcowe samodzielne na 
suknie, bluzki, płaszcze, 
kostiumy, poszukuje Ma­
linowski, Słowackiego 17, 
m. 7. 17285

Trykotarki, krawcowe, za­
raz na dobrych warunkach. 
Oferty nr 1150: „Czytel­
nik", Armii Czerwonej 1.

17277
Panienka do szycia. Zgło­
szenia: Czesława 17, m. 25. 

17273
Uczeń piekarski potrzebny.
Daszyńskiego 22 (piekar­
nia). 17264

Służąca czysta, uczciwa, z 
kompletnym utrzymaniem, 
poszukiwana. Ul. Dąbrow­
skiego 53/55, m. 8. 17257

Maszynistka — stenotypi- 
st.ka potrzebna zaraz. — 
„Merkuriusz", Powszechne 
Biuro Reklamy i Ogłoszeń, 
plac Wolności 11, I ptr.

17254
Laboranta (kę) fotogr„ siłę fa­
chową do powiększeń na do­
brych warunkach, przyimę za­
raz — ul. Wrocławska 14 m. 
10, godz. 12.30—15.30. 17492

Pomocnica domowa, ucz­
ciwa, potrzebna zaraz. Wa­
runki dobre. Zgłoszenia: 
Sekretariat Teatru Nowe­
go, Dąbrowskiego 5. 17218

Dziewczynka do dziecka 
i lekkich prac domowych. 
Kossaka 7, m. 6. 17219

Posługaczka, 8 godz. dzien­
nie, bez gotowania. Wod­
na 13, drogeria. 17232

Krawiecki pomocnik i ręczniar- 
ka potrzebni. Półwiejska 38 
m 6.____________ 17530
Ogrodnika młodszego i pra­
cowników do prac w rol­
nictwie 1 ogrodnictwie z 
mieszkaniem 1 utrzyma­
niem, pensją według umo­
wy, poszukuję. Ogrodnic­
two Kazimierz Witkowski, 
Poznań, Zawady 19» 17165

Pomoc domowa potrzebna | Pomocnik krawiecki, panna do
zaraz. Dąbrowskiego 25,
m. 6. 17351

Dziewczyna z gotowaniem 
na stałe potrzebna, 
dry 4, II ptr.

ręki na prace miarowe potrze­
bni. Wyspiańskiego 21 m. 2. 

17359

Chłopiec uczciwy potrzebny za­
raz. Spółdzielnia Pszczelarska, 
ul. Kościelna 9, tel. 71-39. 

17586
Dziewczyna obeznana pracą 
przy małym inwentarzu potrze­
bna zaraz. Dobre warunki. Po­
znań, ul. Grunwaldzka 91, m. 2. 
____________________ 17542 
Krawcy na stałą pracę potrze­
bni zaraz — aleja Przybyszew­
skiego nr 7 m. 3 narożnik Dą­
browskiego.

Tańców nowoczesnych wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Jan Szczurek, aleje Mar­
cinkowskiego 2a, parter. 

16957
Półroczne Kursy Handlo­
we, wpisy Kursy Handlo­
we, pl. Wolnodci 2. 17309

Akortllon nauka gry. Limanow­
skiego 19 m. 15. 17446

Rosyjskiego kto udzieli za­
awansowanemu? Spieszne ofer- 

17549 1 ty: „Gł. Wlkp." nr 17391.
Fre- 
17348

Potrzebna posługaczka na 
2 godz. dziennie do składu. 
27 Grudnia 5, Państw. Zje­
dnoczenie Przem. Cukier­
niczego. 4-174

Potrzebna pomoc domowa na 
przychodnie — ul. Klonowicza 
5, parter. 17515

Fachowca do wytwórni soków 
i budyni poszukuję. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 17509.

Kamienicę trżypiętrową — 
Foclia, 1.200.000,
Firma „Union", 
pospolitej 4.

sprzeda 
Rzeczy- 

17087

IW do m?Wa
proszków, sody oraz wszel­
kich chemikalii sprzedam. 
Dąbrowskiego 81 — Firma 
„Błysk", od 9—3, telefon 
26-47. 17421

Pianino pierwszorzędne 
tanio sprzedam. Kopernika 
6 m. 12. 17094

Krowę wysokocielną sprze­
dam lub zamienię na ko­
nia. Adres wskaże „Głos 
Wielkopolski" nr 17231.

Sprzedam komplet kół
19X300, motor N. S. U. 100 
oraz ramę setki. Wawrzy­
niaka 24 m. 2. 17176

i
Tapety, linoleum, reperacje — 
Orwat, Wrocławska 13, tel. 
24-05. 17258

Nieużywaną maszynę do licze­
nia na prąd uniwersalny marki 
Rheinmetall sprzedam za 150 
tys. zł. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 4-193.

naprawy
r wanilii)
z ftrmy

Materace, leżanki, tapczan^, 
fotele. „Rekorda", ul. Kurza- 
noga (boczna Ratuszowe:).

4-155

Sprzedam wyścigowy rower an­
gielski, zapasowe opony, dętki. 
Pogodna 32 m. 3. 17358

POZN.Ji 
ZIEICNA ?.

15693
Fortejłian Bliithner sprzedam. 
Adres wskaże „Głos Wielko­
polski" nr 17489.

Dcm zniszczony ogrodem, śród­
mieście, hipoteka czysta. Ko­
ralewska, Kościan, Garbarska 
nr 4. 4-208

Meble kuchenne solidne wy­
konanie poleca korzystnie sto­
larnia, Grobla 18. 17532

Sypialnię bardzo korzystnie 
sprzedam.' Informacje: Focha 
nr 54. 17531

Elektrolity, części radiowe, ło­
żyska małe, dwie dętki 525X 
16 sprzedam, jedną dętkę 
350X16 kupię — dzwonić 
34-77, godz. 16—19-tej. 17529

Wózek głęboki biały 6.500,—.
Tel. 85-77. 17527

Dzielny

ekspedient
i ekspedientka

do składu bławatów i 
bielizny w Poznaniu 

potrzebni zaraz.
Oferty Biuro Ogło­
szeń „PAR", Poznań, 
Ratajczaka 7 pod 
„4,238". 16855

Dziewczyna z gotowaniem 
potrzebna. Aleje Marcin­
kowskiego 16, m. 18. 17342

Pomoc domowa z gotowa­
niem. Ogrodowa 18, m. 3.

17337
Gosposia do lat 50, samo­
dzielna, do 2 osób na wy­
jazd. Warunki bardzo do­
bre. Poznań, Kozia 15, m. 5.

17331

Fryzjerka dzielna, posada 
stała. Ul. Słowackiego 34. 

17235

Biurowy potrzebny zaraz. 
Oferty: „Par", Ratajczaka 
nr 7, pod 4,285. 17312

Czeladnik szewski na dam­
ską pracę potrzebny. Ma­
tejki 7. 17355

Czeladnik szewski potrze­
bny. Bata, Grodzisk Wlkp. 

17305

Panna do dzieci i do lek­
kich prac domowych po­
trzebna. Zgłoszenia od go­
dziny 18-tej: Matuszewska, 
Sołacz, Mazowiecka 8, I p.

17303

Sekretarki, rzutkej, ener­
gicznej, znającej maszyno- 
plsmo, kalkulację przemy­
słową, z działu metalowe­
go i samochodowego, do 
przedsiębiorstwa prywat­
nego, poszukujemy na do­
brych warunkach. Oferty 
z życiorysem: „Par", Po­
znań, Ratajczaka 7, pod 
4,299. 17318

Mechanika dobrego fachowca 
na maszyny do liczenia i pisa­
nia przyjmę zaraz, warunki do­
bre. Częstochowa, Kościuszki 
14. (Warsztat Mechaniki Pre­
cyzyjnej). » 4-197

Dziewczyna uczciwa potrzebna.
Polna 7, m. 3. 17486

Uczeń szewski potrzebny. Pol­
na 7. 17485

Panienka do składu może się 
zgłosić — św. Marcin 64 — 
Skład papieru. 17483

Uczeń szewski uczciwych ro­
dziców może się zgłosić. M. 
Focha 73. 17481

Pomocnica domowa do domu 
lekarza zaraz. Zgł.; Grunwaldz­
ka 99. I7470

Dochodząca młoda na przed­
południe. Zgłosz.: plac Asnyka 
3a m. 5, od 10—12. 17462

Obclagaczka do cukierków po­
trzebna. Zgłoszenia: ul. Wielka 
22 m. 12. 17502

Pomoc domowa, stała, potrze­
bna. Dąbrowskiego nr 8 m. 3.

17490

Chłopiec do posyłek. Ul.
Wodna 13, drogeria. 17233

Potrzebna osoba zaufana 
do prowadzenia domu u 
bezdzietnych. Grobla 29a, 
m. 4. ’ 17246

Technik dentystyczny lub tech- 
niczka potrzebny (na). Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 17362

Chłopiec do posyłek i pomocy 
w laboratorium potrzebny. 
Oferty: „Gł. Wlkp." nr 17361.

Drogeria „Merkur" poszukufe 
siły pomocniczej. Oferty z wa­
runkami: M. Thiel, Mogilno. 

17281

Krawcy na spodnie składowe 
potrzebni. Grześkowiak, Wro­
cławska 10 m. 11. 17274

Krawiec dzienny na stałą pracę 
potrzebny. A. Lupa, Bukowska 
llam. 3. 17447

Stróż do obmiatania budynków 
poszukiwany. Adres wskaże 
„Głos Wielkopolski" nr 17439.

Murarze potrzebni i cieśla —
Sczanieckiej 7a m. 2. 17431

Chłopiec do posyłek potrzebny. 
Sczanieckiej 7a m. 2. 17430

Panienka do dzieci przycho­
dnia potrzebna. Sczanieckief 
nr 7a, m. 2. 17429

Stolarzy przyjmę zaraz. Jeży­
cka 24. 17405

Pracownik siodiarski na ga­
lanterię i uczeń notrzebni. St. 
Bochvński, Poznań, Walki Mło­
dych 3. 17401

Czeladnik krawiecki potrzebny.
Półwiejska 30, parter. 17400

Dwie dzielne ręczniarki do kra­
wiectwa miarowego. Sadow- 
czyk, Ogrodowa 4. 17399

Retuszerkl laborantkl potrze­
bne do Zakładu Foto-„Uroda“ 
Poznań, plac Bernardyński.

«. ‘ 17395

Gorseciarka, zdolna siła, zaraz 
może się zgłosić. Pracownia 
gorsetów, M. Łyszkiewlcz, Po­
znań, Niegolewskich 10, m. 9. 

17388

Księgowy bilansista do samo­
dzielnego prowadzenia ksiąg 
potrzebny. Zgłoszenia: Ziedn. 
Domy Towarowe, Poznań. Stary 
Rynek 92. 17386

Potrzebny chłopak silnieiszv 
około lat 18 do orać wytwórni 
i posvłek zaraz. Wytwórn'a Cu­
kierków, Małeckiego 7. 1,7385

Gosposia uczciwa czysta z do­
brym gotowaniem nofzebna. 
Zgłoszenia: Borowicz, Garbaty 
nr 41. * 17383

Pokojowa uczciwa pracowita 
potrzebna. Borowicz, Garbaw 
nr 41. 17382

Pielęgniarka do dzieci uczciwa 
pilna za dobrym wvna?rodze- 
mem. Zgłoszenia: Półwieiska 3 
m. 7. 17379

Zawllaczka tylko biegła. Zgło­
szenia : Wytw. Cukierków W-K-S 
Poznań, Działowa U. 17373

Służąca nrzychodn’3 potrzebna.
ni. Skarbka 29, prnf. Tavloro- 
wa. 17449

Przedstawicieli do sorzedaży 
krawatów, koszul, szali poszu- 
kuiemv. Dochody intratne. 0f.: 
„Vac" Katowice, skrzynka no- 
cztowa 376. 4-182

Uczennicę do biura i maszy­
nistkę na 2 godz. dziennie po- 
trzebule. Zgłoszenia: Fr. No­
wak, al. Armii Czerwonei nr 9 
m. 6. 17566

Pomoc domowa z prowincji go­
towaniem uczciwa, dobre wa­
runki, potrzebna. Półwiejska 6. 
skład Dałkowska. 17525

Siły biurowej
do prowadzenia książkowoścl, korespondencji 
w tartaku poszukuje zaraz

Tartak Państwowy Plaski, dzierżawca Zdzisław Orczy- 
kowskl, Zduny, powiat Krotoszyn. 17356

Większę ilość
okien 0,50 x0,90 m
skrzynkowych, jednoskrzy- 
dłowych, nieoszklonych 

oddadzą
ZAKŁADY PRZEMYSŁU 

OGRODNICZEGO i BUDOWNICTWA
Poznań-Rataje 138 tel. 38-56

e 4.151

Dom nowy, 2 mieszkania, 
bliżej Poznania, 450 000 zł, 
sprzeda Tomczak, Półwiej- 
ska 9b, w podwórzu, m. 17.

17037

Sprzedam kompletne urządze­
nie do składu i kocioł do wul­
kanizacji. Matejki 41. 17482

Platforma na gumach 3-ton. —
Józef Bręskiewicz, Naramowi­
ce, Lechicka 140. 17479

szuka posady

Kupiec zbożowiec, samo­
dzielny, szuka odpowie­
dniej posady zaraz wzgl. 
później w Spółdzielni Rol­
niczo-Handlowej. Obecne 
stanowisko 11 członka za­
rządu. Oferty: „Gł. Wiel­
kopolski" nr 4-139.

Wieczorowe i ńanne Kursy Han­
dlowe półroczne rozpoczynam 
5 maja. Kursy Handlowe Smól- 
skiegb, Wawrzyniaka 33. 4-108

Księgowości z przebitkową u- 
prośzczoną i podatkową wy­
uczają do całkowitej pewności 
bilansowej Kursy Handlowe, pl. 
Wolności 2. 17307

Sprzedam „Tempo" czterokoło­
wy po głównym remoncie. 
Adres wskaże „Głos Wielko­
polski" nr 17514.

Maszyna Singera nowoczesna 
szafkowa (orzech kaukaski) — 
Fabryczna 37 m. 21. 17507

Willę 7-pokojową, 1500 m* 
ogrodem, miasto powiato­
we, cena 800 000, sprzeda 
Metelski, św. Marcin 13.

17059

Sprzedam spiesznie maszynę 
cholewkarską szewską i prasy. 
Adres: Poznań, Cech Szewców, 
tel. 22-15. 17478

Willę ze składem, 5 pokoi, 900 
m’ grodu, Dębiec, sprzedam 
750 tysięcy. Sowiński, Zygm 
Augusta 10, tel. 36-75. 17569 ,

Kamienicę, 2 składy, cena 
1800 000, sprzeda Metelski, 
św. Marcin 13. 17061

Sprzedam spiesznie DKW 4-kę 
stan b. dobry. Poznań, ul. Wa­
wrzyńca 23, warsztat, telefon 
97-37. 17477

Łóżko jasne — ul- Mostowa
26. Stolarnia. 17552

Kasjerka-księgowa rutyno­
wana, również syst. prze­
bitkowym, poszukuje po­
sady. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 17035.

Dwóch pomocników technika 
budowlanego, ukończoną szko­
łą techniczną, 10-letnią prak­
tyką murarsko-zbrojarską, po­
szukuje odpowiedniej posady. 
Miejscowość obojętna. Oferty: 
„Par", Ratajczaka 7 — pod 
4,321. 17335

Ogrodnik żonaty, dzielny 
fachowiec, szuka posady 
zaraz. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 17306.

Szofer czerwonym prawem 
jazdy poszukuje posady 
zaraz. Oferty: „Par", Ra­
tajczaka 7, pod 4,333. 17343

Książkowa-bilansistka przyjmie 
prace godzinowe lub w dom. 
Oferty „Gł. Wlkp." nr 17475.

Młoda biuralistka należytą pra­
ktyką obejmie posadę zaraz. 
Oferty: „Gł. Wlkp." nr 17464.

Dwie młode maszynistki poszu­
kują posady. Oferty: „Gł. Wiel­
kopolski" nr 17493.

Młynarz, kawaler, z dziesięcio­
letnią praktyką szuka posady 
średnim lub większym młynie. 
Oferty: „Gł. Wlkp." nr 4-207.

Inteligentna reprezentacyjna, 
lat 38, pogodnego usposobie­
nia, maszynopismo, przyjmie 
posadę majątku, leśnictwie, do 
dziecka, adm!nistracji itp. Ko­
walska, Myślibórz, Pomorze 
Zachodnie, Dworzec. 4-210

Rządca gosp. lub księgowy na 
majątek ziemski z 25-letnią 
praktyką poszukuje posady.
Oferty: „Gł. Wlkp." nr 17364.

Kupiec spółdzielca, 24 lata 
praktyki zawodowej, w tym 
kilka lat na kierowniczych sta­
nowiskach, samodzielny, dobry 
organizator, rzutki i energicz­
ny, obecnie na kierowniczym 
stanowisku, pragnie zmienić 
posadę. Poważne oferty proszę 
kierować do „PAR" Poznań, 
Ratajczaka 7, pod „4,336". 

17344

Biuralistka z kilkuletnią pra­
ktyką poszukuje posady. Oferty 
„Głos Wielkopolski" nr 17445.

Ogrodnik żonaty 18 lat prakty­
ki większych ogrodach handlo­
wych w Poznaniu, egzaminowa­
ny przez Wielkop. Izbę Roln., 
poszukuje posady. Oferty: „Gł. 
Wielkopolski" nr 17394.

Początkująca, znająca księgo­
wość, poszukuje zajęcia, naj­
chętniej jako pomoc księgowe­
go. Oferty: „Głos Wielkopol­
ski" nr 17390.

Osobiste

Łom płytowy oraz stare płyty 
kupuje płacąc najwyższą cenę 
„Emka", Wrocławska 30. Tel. 
26-52. Własne warsztaty na­
prawy. 17578

Halo uwaga! Nadeszły najno­
wsze szlagiery w świeżym 
transporcie płyt gramolono-, 
wych. Sprzedaż również bez 
dostarczenia' starych płyt. 
Również polecamy noże do cię­
cia szkła, grzałki elektryczne i 
pończoszki do gazu i wielki 
wybór w harmonijkach ust­
nych. „Emka", Wrocławska 30.

17574

Sprzedaże

Zamiast taśmy do włazów 
dostarcza wszelkich pier­
ścieni uszczelniających do 
włazów i lokomobil. — 
„Artebe", Kantaka 10. 4-2

Jadalnie — sypialnie —ku­
chnie — oraz inne meble 
korzystnie kupisz w F-ie 
Stelmaszyk Kubiak, Gar- 
bary 37, nar. Woźnej. 3-494

Piegi, plamy usuwa krem 
Rio-Rita. — Laboratorium 
Władysław Olszewski, Ka­
tarzyn. 3-647

Pianina, fisharmonie pole­
ca korzystnie Poznański 
Skład Pianin, Ogrodowa 1, 
przy narożniku Półwiej- 
skiej. 15984

Meble, nowe, używane, ko­
rzystnie poleca Leon Ja­
niak i Ska, Za Bramką 4 
(przy pl. Bernardyńskim). 

16382

Meble różne, wielki wy­
bór, korzystnie, tfaniak, 
Poznań, Rybaki 6, w po­
dwórzu. 16550

Mierzwę końską dla sta­
łych odbiorców oddamy 
K. U. P. Różana 19, tel. 
16-06. 16504

Puchowe puszki do pudro­
wania, taśmy puchowe do 
pantofli, szlafroków pole­
ca Wytwórnia Wyrobów 
Puchowych, Loth —Adam­
ska, Rodam, Żórawia 8.

3-16
Motor Fiat 1100 kompletny 
stan dobry ze skrzynką 
biegów, akcesoriami i 
chłodnicą sprzedam. Gu­
bin, Piastowska 76, Soko­
łowski. 4-134

Tapczany, fotele, matera­
ce włósienne sprzeda Pfeil, 
tapicernia, Małeckiego 33. 

16913

I
Księgowa samodzielna znająca 
wszelkie prace biurowe poszu­
kuje zatrudnienia dorywczo. 
Oferty nr 209: „Czytelnik", Da­
szyńskiego 48. 17543

Sprzedam maszynę do pi­
sania „Continental" z dłu­
gim wałkiem mało używa­
ną. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 17241. ’

Mistrz piekarski — cukierniczy 
posiada 100.000 zł przystąpi 
do spółki względnie wytwórni 
lodów, lub przyjmie odpowie­
dnią posadę. Oferty: „Gł. Wiel- j 
kopolski" nr 17370. *

Wytwórnia Wykwintnej 
Galanterii Skórzanej w 
Poznaniu poleca w wiel­
kim wyborze najtaniej 
eleg. torebki damskie, naj­
nowsze modele, teki, wa­
lizki, parasole, laski. — A. 
Pieprzyk, Walki Młodych 6 
(Podgórna). 12596

Kamienica składami, mia­
sto powiatowe, skład, 5- 
pokojowe mieszkanie wol­
ne,'cena 1 500 000, sprzeda 
Metelski, św. Marcin 13.

17060

Kolonialkę towarem lub bez 
tanio sprzedam. Adres wskaże 
„Głos Wielkopolski" nr 17473.

Sprzedam maszynę do lodów.
Sw. Marcin 14 m. 11. 17467

Auto tanio sprzedam. Te­
lefon 13-43. 17349

Fortepian do ćwiczeń i lo­
dówkę na gaz okazyjnie 
sprzedam. Grobla 1, wys. 
parter lewo, Mazurczak, 
tel. 13-43. 17341

Tokarkę szybkobieżną z 
motorem bez śruby pocią­
gowej sprzedam. Oferty: 
„Par", Ratajczaka 7, pod 
4,328. 17338

Samochód osobowy „Opel" 
P 4 na chodzie sprzedam. 
Wiadomość: Wytwórnia
Cukierków „Lido", Poznań, 
Strzelecka 25, tel. 87-93.

17334

Dachówczarkę do wyrobu da­
chówek cementowych z mie­
szarką i formy do pustaków 
cementowych, maszyna kom­
pletna do wyrobu papy dacho­
wej z kufą 2000 litr, do wo­
żenia smoły, mechaniczną pa­
larnię kawy z urządzeniami Po­
znaniu. Oferty „Glos Wielko­
polski" nr 17304.

Sprzedam dobrze zaprowadzoną 
przetwórnię chemiczną z towa­
rem wraz z sposobem fabryka­
cji w Poznaniu. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 17444.

60 Itr. masz, od lodów, rurę 
miedzianą, kręcona. Umińskie­
go 23, lodownia. 17416

5 uchwytów tokarskich 3 szczę­
kowe śr. 150—250, Bak NSU 
200-ki. Wiadomość: Stablew- 
skiego 1 m. 4. 17434

Stół rozciąg, sprzedam. Kosiń­
skiego 12 m. 1. 17428

Klika sypialni nowoczesnych.
Graniczna 5 w podwórzu. 17427

Restaurację z wyszynkiem w 
Poznaniu z powodu choroby 
sprzedam. Gunther, ul. Cheł­
mońskiego 7. 17425

Opony 4 szt. 210X20 sprze­
dam. Oferty: „Głos Wielkopol­
ski" nr 17414.

Parcelę budowlaną przy Wino­
gradach sprzedam. Poznań, ul. 
Sokoła 8 m. 10. 17411

Sprzedam motocykl DKW 100.
Zgł. od 3-ciej: Grunwaldzka 15, 
m. 3. T7407

Regał-repozytorium długość 3 
mtr. tanio. Piasecki, plac Kole- 
giacki 10. 17397

Radio Elektrit 3 zakresy jak 
nowe. Dębiec, Grzybowa 2 m. 
2. 17389

Obuwie wiosenne ze skóry 
taśmy tanie, praktyczne, trwa­
łe poleca wytwórnia „Model", 
W. Garbary 15 (hurt, detal). 

17374

Domek z ogrodem światłem 
okolica Poznania do 18 kim. 
Pośrednicy wykluczeni. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 17450.

Umywalnię, szafę do rzeczy, 
stoliczek nocny, łóżko matera­
cem, lampę stojącą sprzedam. 
Matejki 65 m. 4. 17452

Wózek dziecięcy. Patrona Ja­
ckowskiego 37 m. 5, od 12 do 
15.30. 17457

Kamienicę 4 składy 3.000.000 
centrum, kamienicę wypaloną 
1.000.000, folwark 250-morgo- 
wy okolica Bydgoszczy 1.800 
tys., dom czteropokojowy 2 
morgi ogrodu blisko Poznania 
500.000, sprzeda Nowak, Wy­
spiańskiego 16 m. 1. 17455

Hydrofor, pompy studzienne, 
instalacyjne, benzynowe, ole­
jowe, imadła. Mielżyńskiego 3 
(skład). 17466

Sportkę. Lubeckiego 32 m. 1. 
17505

Dachówczarkę falcówkę 260 
i gąsior 15 podkładów, formę 
do pustaków, całość sprzedam. 
St. Kamiński, Poznań, ul. Ła­
zienna 1. 17504

2 kurtki skórzane w bardzo do­
brym stanie sprzedam natych­
miast. Kochanowskiego 8 nu 5. 

17497

Maszynę damską wpuszczaną 
sprzedam. Wielkopolska 7 m. 3 
(Sołacz). 17491

■

Plac 3000 m’ blisko Rynku 
Łazarskiego sprzedam 2 milio­
ny. Sowiński, Zygm. Augusta 
10, tel. 36-75. -------17568

Fotograficzny aparat „Agfa- 
Karat", prasę szewską, dywan 
chodnik. Majewski, Rybaki nr 
24/25, suterena. 17580

Samochód osobowy DKW po re­
moncie sprzeda Motor-car, Pa­
derewskiego 7. 17539

Motocykl towarowy 125 cm 
„Uo“. Motor-car, Poznań, Pa­
derewskiego 7. 17540

Wędkarskie kije sprzedam 
znawcy, inlet 1,60 nowy. .Ko­
sińskiego Hm. 35. 17546

Rower wyścigowy marki Ry- 
bowski W-wa cingle. Kossaka 
19 m. 5. 17548

Sklep spożywczo-delikątesowy, 
dobrze zaprowadzony, narożni- , 
ku 2 okna towarem, ruchliwa 
ulica, sprzedam natychmiast. 
Oferty nr 210 „Czytelnik", 
Daszyńskiego 48. 17544

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Pozna­
niu ogłasza przetarg nieograniczony na wykona­
nie odbudowy kiosku pocztowo-telekomunikacyj- 
nego przy placu Hoovera w Poznaniu.

Oferty w podwójnej, zalakowanej kopercie 
z napisem „Oferta na odbudowę kiosku poczto- 
wo-teiekomunikacyjnego przy placu Hoovera w 
Poznaniu" winny wpłynąć najpóźniej dnia 18 
kwietnia 1947 r., godz. 10-ta do skrzynki ofertowej 
Dyrekcji przy u!. Wały Zygmunta nr 8.

Rozprawa ofertowa i komisyjne otwarcie ofert 
odbędzie się dnia 18 kwietnia 1947 r. w poko ju nr 
133 o godz. 12-tej.

Wysokość wadium ustała się na 4°/o od. ogólnej 
sumy ofertowej. Wadium winno być złożone 
na konto Dyrekc ji nr V-3200, Poznań. Dowód zło­
żenia wadiom należy dołączyć do oferty.

Dla niniejszego przetargu obowiązują tymcza­
sowe ogólne i szczegółowe warunki budowlane 
przy wykonywaniu robót dia D. O. P. i T.

Urzędowy wzór oferty i przedmiar otrzymać 
można w Oddziale Budowlanym Dyr. Okr. Poczt 
i Teł., pokój nr 102.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo swobodnej 
oceny i wyboru ofert, podziału robót pomiędzy 
kilku oferentów względnie nieprzyjęcia żadnej.

\ 4-212

Ogłoszenie przetargu
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Pozna­

niu ogłasza przetarg nieograniczony na wykona­
nie robót murarskich, ciesielskich i kamieniar­
skich przy odbudowie portalu i wypalonego skrzy­
dła Urzędu Pocztowego, Poznań 1.

Oferty w podwójnej, zalakowanej kopercie 
z napisem „Oferta na wykonanie robót murar­
skich, ciesielskich i kamieniarskich przy odbudo­
wie portalu i wypalonego skrzydła Urzędu Pocz­
towego Poznań 1“ winny wpłynąć do dn. 29 kwie­
tnia 1947 r., godz. 10-t?a do skrzynki ofertowej 
Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów w Poznaniu. 
Rozprawa ofertowa i komisyjne otwarcie ofert 
odbędzie się dnia 29 kwietnia 1947 r., godz. 12-tej 
w pokoju nr 133. Wysokość wadium ustala się 
na l«/o od ogólnej sumy ofertowej. Wadium win­
no być złożone na konto Dyrekcji Okręgu Poczt 
i Telegrafów nr V-3200 w Pocztowej Kasie 
Oszczędności w Poznaniu, zaś dowód złożenia 
wadium należy dołączyć do oferty.

Dla niniejszego przetargu obowiązują tymcza­
sowe ogólne i szczegółowe warunki budowlane 
przy wykonywaniu robót dla D. O. P. i T.

Urzędowy wzór oferty i przedmiar otrzymać 
można w Oddziale Budowlanym Dyr. Okr. Poczt 
i Tel., pokój nr 102.

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów zastrzega 
sobie prawo swobodnej oceny i wyboru ofert, 
podziału robót pomiędzy kilku oferentów wzglę­
dnie nieprzyjęcia żadnej. 4-213
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Kupna

Kupuję taśmy, gurty, skó­
ry, odpadki skórzane, gu­
mę, klej „Ago", płótno, 
korek, filc. Focha 55, tele­
fon 63-02. 15530

Kostium kąpielowy weł­
niany, kapę gumową, łóż­
ko żelazne w dobrym sta­
nie kupię. Oferty z poda­
niem ceny „Głos Wielko­
polski" nr 16069.

Dom wypalony — kuplę 
wprost od właściciela. — 
Oferty: „Par", Ratajczaka 
nr 7, pod 4,288. 17314

Domek okolicy Poznania ku­
pię. Oferty: „Głos Wielkopol­
ski" nr 17440.

Sznury 1 szczeliwa konop­
ne, bawełniane, azbesto­
we oraz kauczuk kupuje 
„Artebe", Kantaka 10. 4-1

Kupię parcelę 400—900 m’ 
okolica Sołacz, Jeżyce, ul. 
Grunwaldzką. Oferty: „Gł. 
Wielkop." nr 17220.

Barak kuplę natychmiast.
Of. „Głos Wlkp." nr 17310.

Kupuję stare srebro 1 kryszta­
ły. A. Matysiak, ul. Fredry 1.

17408

500.000 zł przystąpię do pe­
wnego przedsiębiorstwa lub 
kupię. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 17435.

Zguby
Unieważniam zagubioną kartę 
rejestracyjną RKU Poznań na­
zwisko Ignacy Fajfer. 17413

Dźwigary budowlane pro­
stuje, kupuje, T. Czajczyń- 
ski, Dąbrowskiego 89, tel. 
20-14. 16447

Kupię willę w okolicy 
Grunwaldzkiej, pośrednicy 
wykluczeni. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 17261.

Poszukuję jaj wylęgowych od 
kur Orpingtonów żółtych, czy­
stej rasy. Wiadomość: Skier­
niewice, Gałeckiego 11. Wło­
darska. 4-194

Kuplę futro damskie lub bła­
my. Adres wskaże „Głos Wiel­
kopolski" nr 17396.

WEŁNĘ
Kupię gniotownik 4 lub 5- 
walcowy do nasion olei­
stych. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski"' nr 17263.

Futro karakułowe w dobrym 
stanie kupię. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 17474.

Motocykl od 250—500 ccm w 
dobrym stanie kupię. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 17463.

Siłowa zużyte futro na repe­
rację. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 17392.

Tłocznię (sztancę) do cięcia 
tektury kupi „Model", W. Gar- 
bary 15. 17375

Handel zaprowadzony, warzy­
wo, owoce, nabiał z koncesją, 
auto jak nowe 3 ton do dyspo­
zycji. Zaraz przyjmę wspólni­
ka fachowca, może być ogro­
dnik, z gotówka 100—200 tys. 
Oferty: „Gł. Wlkp." nr 17415.

Zgubiono w pierwsze świę­
to wieczorem brązową rę­
kawiczkę skórzaną damską 
na odcinku Matejki — Mic­
kiewicza. Znalazca proszo­
ny o zwrot za wynagro­
dzeniem do apteki przy ul. 
Mickiewicza. 17043

Wolne lokale

owczą surową 
stale kupuje i zamie­
nia na tkaniny goto­
we albo na włóczkę 
maszynową 1 szydeł­
kową. Płaci najwyż­
sze ceny.
Łódzka Hurtownia 
Artykułów Włókien-a> 
niczych, Poznań, św.S 
Marcin 61. Tel. 35-40.2

Rtęć, woski kupuje Fenix, 
Poznań, Armii Czerwonej 
nr 4. 17297

Kamienicę, willę, parcelę 
kupię. Gruszczyński, Wa­
wrzyniaka 22, telefon 13-26. 

17152
Pianina 1 fortepiany ku­
puje, również uszkodzone. 
Strzałowa 2, m. 10. 17340

Samochodowe części, łoży­
ska, akcesoria, nowe i u- 
żywane kupuje T. Czaj- 
czyński, Dąbrowskiego 89, 
tel. 20-14. 16443

Kredens pokojowy kupię. 
Oferty: „Par", Ratajczaka 
nr 7, pod 4,303. 17321

Kupię dom w Poznaniu, 
może być wypalony. Ofer­
ty „Głos Wlkp." nr 17311.

Motory elektryczne kupu­
je stale f-ma „Energia", 
Poznań, 23 Lutego 23 (da­
wniej Pocztowa), tel. 34-92.

4-73

Konie na rzeź kupuje St. 
Gałkowski, Poznań, Zam­
kowa 7, tel. 31-55. Własny 
samochód do dyspozycji.

4-68

Węże parciane nowe f uży­
wane kupuje „Hatech", 
Marcina 65. 16786

Kupuję surowe

piżmowce
oraz wszelkie

skóry futerkowe
„Futra", Benon Kautsch,

Poznań, 27 Grudnia 4. 
17488

Wosk, parafinę, tłuszcze 
1 inne surowce chemiczne 
kupuje „Meta", Daszyń­
skiego 123. 16909

Koszykowe ogrodowe sto­
liki, krzesła kupię. Zgł.: 
Cukiernia, plac Wolności 
nr 1. 16944

Sztance na metal, balans, 
kupię. Wszystkich Świę­
tych 8, m. 4. 17054

„Aria" Artykuły biurowe, 
Przybory szkolne, Poznań, 
Szkolna 10, tel. 25-47. Za­
kupujemy w każdej ilości 
papiery rysunkowe, kalkę 
techniczną i maszynową, 
Przybory kreślarskie, cyr­
kle, taśmy do maszyn, o- 
łówki, staniol i wszelkie 
papiery biuręwe, maszy­
nowe itp. 17325

Kupię dom do 2 milionów 
wprost od właściciela. Of. 
„Głos Wielkop." nr 17079.

Młynek do tarcia farb olej­
nych kupię. Oferty: „Par", 
Ratajczaka 7, pod 4,304.

17322

Blachę żelazną, bednarkę w 
taśmach, kręgach, proszki 
szmerglowe, łożyska kulkowe, 
pasy skórzane kupuje Zieliński, 
Mylna 16/18. 17496

Kuplę ubranie czarne smokin­
gowe. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 17454.

Odstąpię sklep przyborami 
szewskimi, mieszkaniem ume­
blowanym. Węcław, Sulechów, 
plac Ratuszowy. 17573

Unieważniam wszystkie 
dokumenty na nazwisko 
Franciszka Skrobańska, 
zagubione w dniu 4. 4. 47. 

16928

Maszynę elektryczną do podno­
szenia oczek kupi F-ma Jóź- 
wiak — Schubert, Poznań, św. 
Marcin 50. 17520

III

Srebro, biżuterię złotą, bry­
lanty, artystyczną porcelanę 
kupuje W. Kruk, Poznań, 27 
Grudnia 2. 17557

3 pokoje z kuchnią do wyna­
jęcia, zwrot częściowy remon­
tu. Oferty: „PAR", Ratajczaka 
7, pod „4,358". ’ 17565

Unieważniam skradziony 
dowód osobisty i różne do­
kumenty w lutym 1947 r. 
na nazwisko Kazimierz 
Henke, Rogoźno Wlkp.

17301

Szuka lokal

Cegielnia Swierczewo, tel. 42-14 
zakupi motor 12—15 koni na 
ropę, tylko dobry stan. 17553

Szukam pokoju. Cena obo­
jętna. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski" nr 17198.

Zagubione zameldowanie 
policyjne, książeczkę U- 
bezpieczalni Społ. w Po­
znaniu unieważniam. Świa­
dectwo, list 1 fotogr., waż­
ne dla mnie, znalazcę pro­
szę o zwrot. A. Ciesielska, 
Poznań, Piekary 8a, m. 19a. 

17328

KINO „BAŁTYK"
wyświetla od piątku dnia 11 kwietnia 
rewelacyjny film francuskiej produkcji p. f.

„LUDZIE I MANEKINYu
W roli głównej piękna: Micheline Presie
W nadprogramie: Najnowsza Kronika Filmowa

Uwaga! Początek seansów Uwaga!
Codziennie o 15,30; 18 I 20,15 W niedzielę 13; 15,30; 18; 20,15

Przedsprzedaż bilełów codziennie od godz. 10 do 12
4-221

Maszynę do szycia drutem, in­
troligatorską, Gilotynę, Boston- 
kę, Perferówkę oraz nożyce 
introligatorskie kupię. Oferty: 
„PAR", Poznań, Ratajczaka 7, 
pod „3,834". 14017

Pianino okazyjnie kupię. Of.: 
„Głos Wielkopolski” nr 17533.

&

Unieważniam zgubione za­
świadczenie przesiedleńcze nr 
407/045 wystawione Kościanie 
na nazwisko Józef Rogowicz.

4-202

Unieważniam zgubioną legity­
mację służbową Urzędu V/o- 
dno-Melioracyjnego Kożuchów 
na nazwisko Kazimierz Basiń­
ski. 4-201

Unieważniam skradziony do­
wód rejestracji Nowa Sól, me­
trykę, urodzenia na nazwisko 
Aleksander Jezierski. 4-200

Unieważniam zgubione dowo­
dy rejestracji Nowa Sól na na­
zwiska Michał Czech i żony 
Ludwika. 4-199

Parcelę wzgl. willę zni­
szczoną, uszkodzoną w 
okolicy Ogrodu Botanicz­
nego kupię. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 16917.

Motocykl 250 do 500 cm*, 
najchętniej dwutakt, w do­
brym stanie oraz kompre­
sor z pistoletem (rozpyla­
czem) do lakierowania, ku­
pię. Pogorzelski, Poznań, 
Wielka 20, skład, 17336

WEŁNĘ
Domek z ogródkiem, najchęt­
niej dojazd tramwajem (Dę­
biec). Oierty z podaniem ceny 
do „PAR", Ratajczaka 7, pod 
„4,352". ■ 17559

Pokoju lub 2 pokoi z ku­
chnią poszukuję. Zwrócę 
remont. Oferty: „Gł. Wiel­
kopolski" nr 17237.

Unieważniam skradzione doku­
menty: kartę ewakuacyjną i 
dowód osobisty na nazwisko 
Irena Rzarczyńska, Leszno, 
P. C. K. 4-185

Pianino kupię. Skarbowa 15
m. 6. 17583

Dam wynagrodzenie za 
wskazanie pokoju umeblo­
wanego wzgl. próżnego. 
Of.: „Gł. Wlkp." nr 16993.

Unieważniam zagubioną legi­
tymację nr 46723855 Ubezpie- 
czalni Społecznej — Edmund 
Grempka, Smolna 12a. 17484

O H ŚAIW8!?1 Plynowe> pianowe,iniego- 
we, letrowe, oraz ładunki 

poleca ze składu zapasowe 17332

A. GSaser i Syn
BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE

POZNAŃ, UL. RATAJCZAKA 15 (PASAŻ) TEL. 27-39

owczą stale 
kupuje po najwyższych 
cenach i wymienia na 
włóczki kolorowe, tak­
że za pośrednictwem 

poczty.
WEŁNA

Skóry surowe i garbowane

Piżmowców 
tchórzy i lisów po najwyż­
szych cenach kupuje stale 

Firma DAWID, Poznań,
Szkolna 3 17041

2 lub 3-pokojowe mieszka­
nie, zwrócę koszta, dziel­
nica Jeżyce, Łazarz, pilnie 
poszukuje handlowiec. Of. 
„Głos Wielkop." nr 17354.

Skradzioną legitymację PKP nr 
75233, wolne bilety na rok 
47/48, kartę rowerową, odzie­
żową i zameldowanie milicyjne 
na nazwisko Jadwiga Paterska 
unieważniam. 17501

Pilnie poszukuję mieszkania 2 
lub 3-pokojowego, zwrócę re­
mont, dzielnica willowa lub 
śródmieście. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 17410.

Unieważniam zagubione doku­
menty, dowód osobisty, za­
świadczenie RKU wydane przez 
Nową Sól na nazwisko Franci­
szek Nawrot, Gostyń. 4-209

5-eatuf. i kina
Piątek, 11 kwietnia 1947

Teatr Wielki: dziś, godz. 19-ta — „Zemsta nietope­
rza"; jutro, godz. 19-ta — „Aida".

Państw. Teatr Polski: dziś i jutro, godz. 19-ta — 
„Dwa teatry".

Teatr Nowy: dziś i jutro, godz. 19-ta — „Szczęście 
Frania".

Teatr „Komedia Muzyczna": dziś 1 jutro, godz. 19.30 
— „Kaprysy Marianny".

Teatr Aktora I Lalki (św. Marcin 8): Teatr Aktora: 
dziś i jutro, godz. 18-ta — „Czerwony kapturek".

Teatr Mały: dziś i Jutro, godz. 19-ta — „Ich czworo".

W kinach poznańskich:
Apollo: godz. 16, 18 i 20-ta — „Kobieta sama"; 

Bałtyk: godz. 15.30, 18 i 20.15 — „Ludzie i manekiny"; 
Muza: godz. 15, 17.30 i 20-ta — „Pontcarral"; Rlalto: 
godz. 16, 18 i 20-ta — „Zaklęta narzeczona"; Warta: 
godz. 16, 18 i 20-ta — „Samotny żagiel".

SKDP-WYMIMiA-HURT.
Uprawniona Agentura 
Ministerstwa Przemy­
słu — Centrali Krajo­
wych Surowców Włó­

kienniczych 
POZNAN g 

ul. Roosevelta 19, § 
tel. 70-57

Oddział w Bydgoszczy, 
Dworcowa 54, tel. 33-13. 
Biura czynne od 8—15- 

w soboty od 8—13.

Centrokomls kupuje maszyny 
do pisania, liczenia. Marcin­
kowskiego 19. 15706

Willę dwumieszkaniową do re­
montu kupię wprost od właści­
ciela okolica Ostroroga. Oferty 
„Czytelnik", Armii Czerwonej 
1, nr 1155. 17282

Restauracyjnych talerzy, noży, 
widelców, łyżeczek, stołów, 
krzeseł, stołu składanego (la­
da), poszukuję. Oferty nr 201: 
„Czytelnik", Daszyńskiego ''48. 

'17271

Wil|ę-domek wypalony lub par­
celę kupię. Oferty: „PAR", ul. 
Ratajczaka 7, pod „4,349". 

17556

Samotny dziennikarz poszuku­
je pokoju przy kulturalnej ro­
dzinie, możliwie na Łazarzu. 
Oferty: „Gł. Wlkp." nr 17513.

Unieważniam zagubioną kartę 
majątkową wystawioną Dro- 
chobyczu na nazwisko Jakub 
Malski. 4-205

Kupimy 10 tys. cegieł z roz­
biórki, 5 okien żelaznych fa­
brycznych 1X2 m loco Staro- 
łęka 35. Oferty: Centrala Zby­
tu Śrub i Nitów, Towarowa, If 
brama. Tel. 17-17. 4-215

Szukam pokoju, cena obojętna, 
i chętnie udzielę pomocy w 
nauce zakresie gimnazjum. Tel. 
64-83 lub of. „Głos Wielko­
polski" nr 17403.

Pokoju próżnego ewtl. ume­
blowanego poszukuję. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 17376.

Zamiana

Zamienię pokój z kuchnią 
śródmieście, na 2—3 poko­
je Dębcu, Starołęce lub 
Wilda. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 17045.

Mieszkanie 4%-pokojowe z 
kuchnią, łazienką, wysoki 
parter, niedaleko dworca, 
zamienię na 3- lub 2‘/j-po- 
kojowe, słoneczne, z ła­
zienką i balkonem, nie wy­
żej II ptr. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 17003.

wypłosz? Goune
za wskazanie mieszkania 
2 lub 3-pokojowego. Po- 
kryję^coszta remontu — 
pilnie poszukuje kupiec.

0f.: „Gł. Wlkp." nr 17409.

Unieważniam zgubione dowo­
dy: kartę ewakuacyjną, dowód 
majątkowy wystawione Czort- 
kowie, kartę osiedleńczą PUR 
Nowa Sól na nazwisko Włady­
sław Nizankowski. 4-204

Unieważniam zgubioną kartę 
majątkową wystawioną Czort- 
kowie na nazwisko Piotr Ry­
bak. 4-203

Unieważniam zgubioną kartę 
rejestracyjną RKU Poznań na 
nazwisko Antoni Sekretarczyk, 
Dopiewo, pow. Poznań. 17511

Zagubioną kartę rejestracji 
wojskowej Edmund Sapiecha, 
Skoki, RKU Wągrowiec, unie­
ważniam. 17437

Zaginioną książeczkę Ubezpie- 
czalni Społecznej na nazwisko 
Helena Szafarkiewicz unieważ­
niam. 17402

Zgubiony dowód osobisty wy-! 
dany Dziedzice na nazwisko ■ 
Stanisław Woźniak unieważ- i 
niam. 1¥372 <

Zgubioną kartę nr 994145 RKU 
Siedlce na nazwisko Edward 
Okliński unieważniam. 17371

Unieważniam dowód tożsamo­
ści nr 21951 wystawiony przez 
DOKP Poznań. 17541

Unieważniam skradzione doku­
menty: legitymację Związku 
Zawodowego, legitymację Pol­
skiego Radia w Poznaniu, kartę 
rowerową i osobiste dokumen­
ty. Zofia Malinowska, Puszczy­
kowo, Jasna 4. 17453

Poszukiwania

Poszukuję Chrzanowskiej Aldo­
ny i Zofii Szuman. Halina Gie- 
szyńska-Jokielowa. Tel. 15-66. 

4-217

Róine

G. LEWICKA, Poznań, 
ul. Kraszewskiego nr 17 
wejście z Szamarzew­
skiego poleca gustowne

KAPELUSZE 
DAMSKIE 

Wył?ór wielki — Faso­
ny najmodniejsze. 16220

Pianino sprzedam okazyj­
nie. Strzałowa 2, m. 10.

17339

Rabka-Zdrój, nowootwarty 
komfort, pensjonat „Ser­
duszko", tel. 79, poleca 
pięknie urządzone pokoje, 
wykwintną i obfitą kuch­
nię. 15904

Piegi, żółte plamy, opale­
niznę, usuwa Axela Krem. 
Do nabycia w drogeriach. 

12950

Uwaga — Obuwnicy! Cho­
lewki wszelkiego rodzaju 
wykonuje solidnie, szyb­
ko, ceny przystępne — Od­
dział cholewkarski, Pań­
stwowy Zakł. Szkol, dla 
inwalidów, Poznań, Wa­
wrzyniaka 45. 4-36

Wypożyczam ślubne su­
knie, welony. — Jackow­
skiego 40 m. 3, Talarow- 
ska. 16582

Transporty ciągnikiem z 
2 przyczepkami przepro­
wadza „Traktorzysta", pl. 
Wolności 14, tel. 25-34.

17076

Tel 86-86 
Poslój JoroźeL 

samochodowych 
przy RYNKU JEŻYCKIM 

czynny dzień ł noc.
17424

Uwaga!
Od 12. 4. urządza się co 
sobotę od 17 do 22-giej 
oraz w każdą niedzielę 
i święta

podwieczorki taneczne
w „Ogrodzie Wycieczko­
wym" przy Drodzć Dębiń­
skiej 5. 17547

Letniska, chętnie na leśniczów­
ce, poszukuję. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 17420.

Letniska blisko Poznania na 
leśniczówce 1 osob. z dziec­
kiem od 1. 6. 47 na 3 mieś, 
poszukuję Oferty: „Głos Wiel­
kopolski" nr 17519.

Swetry, blezery artystycznie.
Poznań, Strzelecka 32 m. 8. 

17510

Inwalidzi ogrodnicy wykonują 
zakładanie ogrodów, wycinanie 
i sadzenie drzew. Informacje: 
Związek Inwalidów Wojennych, 
Ratajczaka 17, telefon 25-70. 

17423

Horoskopy astrologiczne: prze­
widywania dwuroczne, określe­
nie charakteru, przeznaczenie. 
Cena zł 50, obszerniejsze zł 
100. Podać datę urodzenia. 
Czarnecki, Poznań 5, skrytka 
pocztowa 11. 17438

przystąpię do przedsię­
biorstwa handlowego, 
z samochodem ciężar. 
5 ton (inne propozycje 
niewykluczone). Oferty 
„Pap", Mielżyńskiego 8 
nr 1438. 4-218

Matrymonialne
Inteligent starcy samotny 
bez nałogów, domator, po­
siadający kilkaset tysięcy 
gotówki, pragnie poznać w 
celu matrymonialnym in­
teligentną, religijną panią 
do lat 45, posiadającą jaki­
kolwiek własny interes. 
Sprawę traktuje się po­
ważnie. Oferty: „Gł. Wiel­
kopolski" nr 16898.

Wdowa z dziećmi 38 1. poslad. 
milion gotówki zapozna z wła­
snym przedsiębiorstwem lub 
większym gospodarstwem przy­
stojnego, tylko wysokiego, do 
lat 42. Cel matrymonialny. Of.: 
„Głos Wielkopolski" nr 17442.

Dla siostry inteligentnej z go­
spodarstwa lat 34 posagiem, 
z braku znajomości szukam 
męża. Urzędnicy państw, kup­
cy, rolnicy. Oferty fotografią 
„Głos Wielkopolski" nr 4-206.

Niezależna, zgrabna, dobrej ro­
dziny, braku znajomości pozna 
pana do lat 33, właściciela 
realności, dobrym charakte­
rem, inteligentnego, przemy­
słowca, inżyniera. Cel matry­
monialny. Poważne oferty foto­
grafią „Gł. Wlkp." nr 17367.

Ożenisz się dobrze, wyj­
dziesz za mąż poprawisz 
sobie byt. Nadeślij foto­
grafię, podaj lata, życze­
nia. Skutek 'gwarantowa­
ny. wydatek minimalny. 
Koszty porta 50 zł. Adre­
sować: B. Vapuro, Kato­
wice, skrz. poczt. 376. 3-6

Program audycyj radiowych na sobotę, 12 bm.
6.00 Sygnał czasu, „Kiedy ranne" i kalendarz histo­

ryczny; 6.05 Dziennik poranny; 6.20 Gimnastyka; 6.30 
Muzyka; 6.57 Sygnał czasu i audycja na „Dzień dobry"; 
7.02 Muzyka; 7.15 Wiadomości poranne oraz przegląd 
prasy stołecznej; 7.35 Program na dzień bieżący; 7.40 
Muzyka; 8.30 Informacje ogólnopolskie; 8.40 Skrzynka 
PCK; 8.50 Audycja szkolna słowno-muzyczna; 9.35 
Przerwa; 13.00 Paderewski, Kreisler 1 Galii Curci; 
14.00 Kronika Poznania i Wielkopolski w oprać. Bogu­
sława Rucińskiego; 14.10 Kalejdoskop muzyczny w opr. 
Mariana Obsta; 14.50 Pogadanka pt. „O człowieka za­
chodniego", wygłosi dr Witold Jakóbczyk; 14.55 Wia­
domości bieżące; 15.00 Duety operowe w wyk.Wisła- 
wy Ćwiklińskiej (sopran) i Józefa Kortilkiewicza (ba­
ryton); 15.25 Z życia kulturalnego; 15.30 Skrzynka tech­
niczna z W-wy; 15.40 Witold Friemann — sonata c-moll 
na fortepian i altówkę. Wykonawcy: Mieczysław Sza- 
leski — altówka, prof. Kiejstud Bacewicz — fortepian; 
16.00 Dziennik popołudniowy; 16.12 Muzyka popularna 
w wyk. Orkiestry Rozgłośni Poznańskiej pod dyr. 
Mieczysława Giżelskiego z udziałem Hieronima Szper- 
ki — fortepian; 17.00 „Tu mówi Śląsk"; 17.15 „Przy so­
bocie po robocie"; 18.45 Audycja dla wsi; 18.55 Poga­
danka gospodarcza; 19.05 Z zagadnień świata pracy; 
19.15 Nadprogram — koncert reklamowy; 19.25 Koncert 
życzeń; 19.45 Skrzynka ogólna nr 75 —• listy radiosłu­
chaczy omówi Alfred Sikorski; 19.55 Wiadomości spor­
towe; 19.59 Hejnał z wieży mariackiej i sygnał czasu; 
20.02 Dziennik wieczorny; 20.20 Sprawy i ludzie; 20.30 
VII audycja z cyklu „Tria fortepianowe". Brahms — 
op. 114 w wykonaniu tria Wiłkomirskich; 21.00 Słucho­
wisko pt. „Noc tysiączna druga" wg Cypriana Nor­
wida, w radiofonizacji Krystyny Gogolewskiej; 21.25 
„Nasze pieśni" — pieśni Stanisława Lipskiego w wyk. 
Janiny Hupertowej; 21.45 Audycja rozrywkowa „Wet 
ra wet" wg humoreski Maupassant’a, w oprać. Wła­
dysława Kamieńskiego; 22.00 Kwadrans prozy: „Po­
pioły" Stefana Żeromskiego; 22.15 Koncert Orkięstry 
Tanecznej pod dyr. Jana Cajmera; 23.00 Ostatnie wia­
domości dziennika radiowego; 23.15 Program ogólno­
polski na dzień następny; 23.22 Program lokalny na 
dzień następny; 23.25 Muzyka taneczna; 23.55 Wiado­
mości z ostatniej chwili i zakończenie programu.

10—20 mórg, pszennej, zabu­
dowaniem na ogrodnictwo Po­
znań — okolica zaraz, dobrze 
zapłacę, pośrednicy wyklucze­
ni. Oferty nr 198 „Czytelnik", 
Daszyńskiego 48. 17268

Trzypokojowe mieszkanie 
Grobla zamienię na więk­
sze w śródmieściu ewtl. 
przeprowadzę remont. — 
Adres wskaże „Par", Ra­
tajczaka 7, pod 4,271. 17068

Lekarz, młody, samotny, szu­
ka pokoju umeblowanego w 
centrum miasta. Warunki do 
omówienia. Oferty: „PAR", 
Ratajcząka 7, pod „4,368".

17570

Zgubiono gitarę z inicjałami 
miast europejskich. Łaskawego 
znalazcę proszę o zwrot za wy­
nagrodzeniem. Bolesław Konic- 
ki, Mazowiecka 65. 17433

la KREDĘ malarską — wagonowo
la Węgiel bukowy — wagonowo

la KIT szklarski — drobnicę

Zakupimy

zbiorniki 
żelazne

o pojemności od 3—15 
ton, nadające się do 
magazynowania ropy

1 motor
na ropę ca 30 PS.

Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 4-112.

Restaurację, kawiarnię lub cu­
kiernię kupię zaraz w Pozna­
niu. Oferty: „Głos Wielkopol­
ski" nr 17436.

Książki powieściowe, naukowe, 
szkolne księgozbiory kupuje 
księgarnia Gierczaka, Poznań, 
Daszyńskiego 59, 17419

Torflarkl, prasę, szyny, lorki, 
pasy parciane gorzelnicze, mo­
tor ropny około 30 KM. Po- 
znań-Głuszyna, tel. Krzeslny 
fl. 17443

Zamienię ubikację handlo­
wą na pokój kuchnią. — 
Grendel, Pocztowa 22.

17327

Zamienię na Poznań willę 8- 
pokojową z komfortem piwni­
cami i ogrodem w Puszczyko­
wie. Oferty: „Głos Wielkopol­
ski" nr 17480.

Wilka młodego zamienię na 
ostrego łańcuchowego psa — 
Fabryka, Mylna 16/18. 17499

Radia’ 3-lamp. uniwersalne, ro­
wer męski zamienię na 6-lam- 
powy uniwersalny. Poznań, ul. 
Dąbrowskeigo 57 m. 7. 17451

Zamienię 2 pokoje kuchnią na 
Śródce na pokój kuchnią. Of.: 
„Głos Wielkopolski" nr 17404.

Zamienię 3 pokoje z kuchnią, 
łazienką, czyste, słoneczne w 
Gdańsku na takie samo lub 
2 pokoje w Poznaniu. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 17368.

Pieniądz

Młode małżeństwo poszukuje 
mieszkania dwupokojowegb od­
remontowanego lub do remon­
tu w dzielnicy willowej lub w 
śródmieściu. Zgłoszenia: Tel. 
24-73 i 98-28. 17589

Zagubiono kartę rejestracyjną 
wystawioną przez RKU Gniezno 
na nazwisko Alfred Kmieciak 
unieważniam. 17384

poleca
Marian R z e k I e ck|
Bydgoszcz, ul. Emilii Plater 17.4-39

5^

Dzierżawy
36 morgów ziemi uprawnej 
przy ul. Dąbrowskiego do 
wydzierżawienia. Wiado­
mość: Dąbrowskiego 149 — 
gospodarstwo. 17007

WEŁNĘ OWCZA

Kuplę willę do odbudowy, mo­
że być uszkodzona, na Soła- 
czu lub okolicy miasta (pośre­
dnicy wykluczeni). Oferty z ce­
ną „PAR", Ratajczaka 7, pod 
„4,354". 17561

600.000—700.000 zł 
posiadam. Przystąpię jako 
wspólnik lub proszę o po­
ważne propozycje.

Oferty nr 1176 „Czytel­
nik", Armii Czerwonej 1. 

17522

Probostwo, powiat Wrze­
śnia, 650 morgów, żywym, 
martwym inwentarzem — 
wydzierżawię. Objęcie 800 
tysięcy. Sowiński, Zyg­
munta Augusta 10, tele­
fon 36-75. 17319

Gospodarstwo — 154 morgów 
pszennej ziemi, budynkami, 
kompletnym zasiewem, mniej­
szym mieście, wydzierżawię. 
Objęcie 400 tysięcy. Sowiński, 
Zygmunta Augusta 10, tele­
fon 36-75. 17320
Oddam w dzierżawę 25 morgów 
pod uprawę. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 17365.

Domku ogrodem pod Pozna­
niem poszukuję. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 17422.

Ogród przy Dąbrowskiego do 
wydzierżawienia. Zgłoszenia: 
Wroniecka 10 m. 10. 17572

Skład urządzeniem nadający 
się na każdą branżę, 2 pokoje 
kuchnią, mniejszym mieście — 
powiat Poznań, wydzierżawię. 
Objęcie 70 tysięcy. Sowiński, 
Zygmunta Augusta 10, telefon 
36-75. 17567

h

kupuje, zamienia na włóczkę, 
włókna lniane i konopne 
na materiały, włosień koński 
po najwyższych cenach

JAN STARZYŃSKI las
Centrala

Krajowych Surowców Włókienniczych
LESZNO, ul. Leszczyńskich 38 - Tel. 725,590

Włóczka nadeszła
prosimy realizować kwity dostawy
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dzielnych 1 świątecznych obowiązuje dopłata w wysokości 60%. Rabatu nie udziela się. Ogłoszenia 

zagraniczne o 50% drożej. Wszystkie ogłoszenia płatne są przed wydrukowaniem.
Warunki prenumeraty na miesiąc maj: miesięcznie w Poznaniu w agenturach 1 kioskach zł 85,—; z odnoszeniem do domu zł 95,—. Na prowincji przez pocztę zł 90,— (zamawiać do 15-go każdego miesiąca 

w Urzędach lub u listonoszy), na prowincji (pod opaską) H 95,— (przekazać należność pod adresem: „Czytelnik"-Kolportaż Konto PKO V-4400 do dnia 25-go każdego miesiąca).
Redaktor naczelny: Jan Zagierskl. Wydawca: Spółdxielni*Wydawnicza „Czytelni k“. Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K—20 574


